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Marjaaki I. 6 i 7 i B ia r e  d z ie n n ik ó w  Ludwik* 
Pl> k n a  ulica Karola Ludwika 1. 9.

W» W t i m i t :  pr. HaasensUin £  V ogier, (Otto Maai), 
H. Dokaż, H. Schalak, A. Oppeuk’i  Nach., Rudall 
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wiarzza.
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i wklepy pa 1 ct. wd wyrazu.
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Przedpłata wyaoel wa Lwowie
ia 18 zl. — półrocznie 9. zł. — kwartalni* 4 U 
50 c t  miesięcznie 1 zl. 60 ct., za przezyike dr 
demu dopłaca zię 30 cL miesięcznie.

Z przesyłka poczt. w  państwie austrjackiem, racxa.ii 
M  zŁ — półrocznie 13 zł. — kvurU l»'e 6 zl 
miesięcznie 3 zł.

Z przesyłkę pocztowa za granicy do caiych niem iec roczni* 
50 marek — kwartalnie 13 żurek 50 feuigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajaarji rocznie 8 
franków — kwartalnie 30 franków.

Ht nre  R e d a k c j i  ,Dzienaika Pelakiefs'*, pl*r Maiiw?* 
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R y k e p i i ó w  R e d a k c j a  n i e  r a t i c *
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1 Czas odnowić przedpłatę 1

DZIENNIK POLSKI”
kosztuje

we Lwowie: 
kwartalnie zł. 4‘50 ct. 
n.aslącznie zł. 1'50 ct.

na prowincji: 
kwartalnie zł. 6’ -  ct. 
Miesięcznie zł. 2  — ct.

(Zn prtnuyłkę do dOMU ■lusi^czule 20 ct.)
Prenum eratorow ie .D ziennika Polskiego* m ogą 

nadto  prenum erow ać

po z n i żo n e j  c e n i e
najlepsze pismo dla kobiet (wraz z krojem  i d o ­

datkiem  powieściowym)

B L U  S Z O Z ”
po cenie:
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we Lwowie: 
Kw.riainlt i ł .  1 '50ct. 
mlosięcznle zł. - *50 ct.

na prowincji: 
kwartalnie zł. 2*40 ct. 
miesięcznie zł. — *80 ct.

Proces monstrualny.
Lwów 27 września.

Mamy tedy gotow y ju t  w yrok w sensacyj­
nym  procesie belgradzkim  o zdradę stanu  i za­
m ach na ekskróla M ilana... Z 28 oskarżonych: 
2  skazano na rozstrzelanie, 11 na 20-letnie 
ciężkie więzienie, .obostrzone łańcucham i*, 7 
na  5 lat, wreszcie 1 na  9 lat więzienia. Siedmu 
uw olniono. Główną figurę procesu, spraw cę za­
m achu Knezewicza, m iano — w edług ostatnich 
donies>eń — z a r a z  o n e g d a j  stracić, co 
szybkością procedury przypom inałoby * ą d j  
d o r a ź n e  w państw ach cywilizowanych... Nie 
znając kodeksu serbskiego, nie możem y o n ec , 
czy tego rodzaju postępow anie m a sankcję p ra ­
w a — przypuszczam y jedoak, te  tak, wątpić 
bow iem  należy, czy wobec wysoce podrażnionej 
t jm  m onstrualnym  procesem  opinji publicznej 
w Europie, w ielkorządca Milan odważyłby się, 
długi* litanję swych w ybryków i takim  jeszcze 
powiększyć. Przypuszczaliśmy do ostatniej chwili, 
że król A leksander znalazł przecież rozum nego 
doradcę w konaku, atóry  wymógł na nim  — 
we wiLsnym jego i dynastji interesie — z a ­
m i a n ę  kary śmierci dla Knezewicza, na doży­
w otne więzienie. Zresztą fakt to dość podrzędny 
i nie o Knezewicza idzie nam  tu ta j. Chcemy 
raczej zastanow ić się nad sam ym , świeżo co 
zakończonym procesem , który w jaskraw em  
świetle ukazuje stosunki, panujące w dzisiejszej 
Serbji...

Stosunki te są bez przesady nadzwyczaj 
opłakane i anorm alne. A są takie nie od wczo­
raj, ale od długich już lat, m ożnaby rzec 
naw et, od jakichś la t 20. Spraw cą zaś ich 
głównym  jest Milan, który jako król, m ąż i 
ojciec odegrał w swej ojczyźnie w prost w strę­
tną  rolę. Lekkom yślay i rozpustnik, jakich nie 
wielu się spotyka w pow szedn ieć życiu — jak 
to  m ów ią — duszę by sprzedał, aby mieć pie­
niądze un dogadzanie swym  nam iętnościom ... 
N c  też dziwnego, że staw ał się łatw o pow ol- 
nem  narzędziem  w rękach tego, kto m u dawał 
bez rachunku pieniądze. Swego czasu L and?r- 
bank wiedeński otw orzył był swe kasy dla m ło- 
drgo królestw a i nigdy nienasyconego jego 
władcy, a że zatem  poszedł w ślady wpływ 
H U s t r o - w ę g i e r s k i  ua zagraniczną politykę 
Serbji, jest rzeczą zupełnie zrozum iałą. W  kraju 
tym czasem ; dzięki intrygom  i rublom  rosyjskim , 
a także dzięki sym patyzującej ze sw oją daw ną 
ojczyzną królowej N atalji, rosło ustaw icznie 
stronnictw o R osji przychylne, tern sam em  zaś 
A usro W ęgrom  wrogie. I te dwa prądy  ścierają 
się tam  ze sobą od la l wielu, w ywołując chaos 
i rozterki bezustanne, a ponieważ Milana uw a­
żano i uw ażają nie bez racji za tw orrę  i dzia­
łacza austrofilskiej polityki w Serbji, więc w do­
datku do uzasadnionych na jego konduicie oso­
bistej (sit m . t a  verbo) zarzutów , zw ah ją  ruso­

file na niego winę za wrzekom e poddanie Serbji 
zgubnym  dla niej w pływ om  austrjackim , za 
wszystkie niepow odzenia ekonom iczne i polity­
czne, jakie ona od dlug-ego szeregu la t prze­
chodzi.

Ale russofile serbscy nie ograniczają się 
na zwalczaniu sam ego M ilana i zainaugurow a­
nej przezeń polityki. W idząc, że ich m łody król 
zupełnie ulega suggestji ojcowskiej, widząc dalej 
że ten  król ani się żeni, aby sw oją dynastji. 
rozrodzić i utrzym ać, ani na serjo nie myśli o 
swym  tronie i obowiązkach m onarchy, zw racają 
się dzisia: poprostu  przeciw samej dynastji O bre- 
nowiczów i chcą ją  obalić, a na  jej miejscu 
postaw ić jednego z potom ków  Czarnego Jerze­
go, ożenionego z ks:ężniczką czarnogórską ks. 
P io tra  K aradżordze wicza. O tych zam iarach ra - 
d y ia ło w  i russoniow  serbskich Milan wie od 
daw na, a te  one poaobać się m u nie m ogą, 
dodaw ać chyba zbyteczne. Lecz rozbić i stłum ić 
organizację, ta jną  i szeroko rozgałęzioną, obej­
m ującą sobą praw ie cały naród, to przecież nie 
łatw a rzecz. W  pom oc jednak przyizećł Mila­
nowi ślepy pit.ypadek. W dniu 6 lipra b. r. 
w ykonano na niego w Belgradzie zam ach. S p ra ­
wcę tegoż, Knezewicz1, zaraz schw ytano i nie­
mal od tej chwili rozpoczęli się w Serbji for­
m alna naganka na radykałów . W ięzienia zapeł­
niły się nietylko przew ódcam i, jak np. Passicz, 
ale wngóle wszystkimi wybitniejszymi m eneram i 
tego stronnictw a. Milan zaczął tryum fow ać — 
ni przebłaganych swych w rogów  m iał w rę ­
kach. I byłby niezawodnie dał folgę swej mści­
wości, byłby is to ta n  zgruchotal i zm iażdżył 
swych przecw m ków , a s ronnictw o radykalne 
rozpędził na cztery strony  św iata, gdyby nie 
interw encja zagranicy. I R osja i A ustrja  w 
tym  w ypadku zgodnie założyły swe yeto prze­
ciw zbyt .energicznym * „apędorn Milana... Dzię 
ki tem u też skazano lyl!:o 28, a m ildzy  nimi 
tylko 2  na śm ierć Co więcej, wodza radykałów  
Passicza, skazanego na szereg la t ciężkiego wię­
zienia, król A leksander ułaskawił.

T ak  się skończył ten proces belgradzki, 
który m iał raz na zawsze sprzątnąć z widowni 
w rogów Milana i radykałów  obezwładnić w 
Serbji. Czy len zam iar udał mu się całkowicie, 
bardzo w ątpim y. Pew ni m zdaje się być nato­
m iast, że rozgoryczenie przeciw niem u przy­
brało już w Serbji puakt kulm inacyjny i że, 
tesli Milan nie wyniesie się z kraju , to istotnie 
gotowo tam  przyjść do antidynastycznej rew o­
lucji. Za grzechy Milana może bardzo łatwo 
zapłacie syn jego... koroną.

Walka przeciw krzyżom.
Przed kilku dniam i donieśliśmy z Gazetą 

grudziądzką, że landraf powiaUi tucholskiego 
nakazał usunięcie krzyża, w ystawionego w Brze­
zia pod Cekcynem na polu p. Iglińskiego. Dziś 
znów podobna wiadom ość nadchodzi z Nowe- 
gom iasta, a Westpr. Volksblatt podaje cdaośne 
rozporządzenie Iandrala Bonina, tego sam ego, 
który odm ówił pozwolenia na  procesję Bożego 
Ciała w Lubawie, a w Nowemmieście kazał 
zdjąć chorągiew  kościelną z wieży kościoła ka­
tolickiego dlatego, że chorąg.ew  obraża rzeko­
m o uczucia innowierców.

Rozporządzenie, o którem  m ow a, b rz m i:
.M iejskie władze policyjne i panów  wój­

tów  proszę ostro baczyć na to, aby żadne reli­
gijne pam iątki o wyznaniowem znaczeniu, jak 
np. krzyże, Boże męki i t d , nie były wznoszone 
bez pozwolenia policji budow lanej. Gdzieby za­
m ierzano postaw ić takie pam iątki, należy mi 
z I o ż tć  rap o rt przed udzieleniem mego pozwole­
nia na  postawienie. Przed udzieleniem mego 
pozwolenia nie wolno zezwolić na podobną 
budowlę. *

Przed wydaniem rozporządzenia zaszła je­
dnak inna rzecz, o której donosi Westpr. Tolksblat. 
Otóż w Sam pław ie pod Lubaw ą wystaw ił ks. 
prob. Majka Bożą mękę, co pana land ra ta  b a r­
dzo oburzyło. Nie mógł jednak tem u przeszko­
dzić, robił więc tylko proboszczowi trudności co 
do polskich napisów.

W krótce potem  wyszło rozporządzenie land

ra ta , a mianowicie kilka dni przedtem , jak  w 
Lubawie na kościelnym gruncie miał być wy- 
w ystaw iony now y krzyż. B urm istrz lubawski 
zwrócił ks. proboszczowi uwagę na  rozporzą­
dzenie land ra ta  i odradzał postaw ienia krzy­
ża, aby się nie narażał na .nieprzyjem ności.*  
Ponieważ jednak  Krzyż i ogrodzenie było już 
gotowe, pewnego pięsnego poranku stanęło 
wszystko n* oznaczoncm  miejscu, mimo czu j­
ności władz.

Ciekawa rzecz, ]»■ się ta spraw a skończy.

„Spacer" socjalistów.
W  telegram ach donieśliśmy już, iż socjali­

ści krakowscy, chcąc zadem onstrow ać przeciwko 
obradującem u w Krakowie Zjazdowi dziennika­
rzy słowiańskich, urządzili w niedzielę po ry n ­
ku pochód dem onstracyjny, który Naprzód  p. 
Daszyńskiego nazw ai .spacerem *. N adto socja­
liści porozlepiali po Krakowie plakaty z nap i­
sam i: .P recz  z pism akam i moskalofiiskimi*, a 
jeden z ich zwolenniKów usiłował wywołać 
aw anturę w teatrze podczas przedstaw ienia u ro ­
czystego, danego na cześć dziennikarzy.

Postępow anie to partji so tja lno -dem ok ia- 
tycznej wywołało w całym  Krnkowie wielkie 
oburzenie naw et w śród sfer, k tóre sym paty ­
cznie odnosiły się do socjalistów, tern bardziej, 
że n ietaktem  swym socjaliści, tym  razem  przy­
brawszy na  siebie m askę rzekom o patrjo tyem ą, 
wykroczyli przeciw zasadom  gościnności, a ich 
przywódcy dla obałam ucenia rzesz robotniczych, 
wywiesili sz‘andar walki przeciw jm oskalofili- 
zmowi*, który miał być, zdaniem  ich, p ro p a­
gowany na Zjezdzie. N aturalnie jenerałow ie so­
cjalistów  dobrze wiedzieli, że tak nie jest, bo 
ze spraw ozdań znali przebieg Zjazdu i dysku­
sje, kture na  nim  się toczyły, znali treść m owy 
prezesa Tow arz. dziennikarzy polskich p. Z a ­
j ą c z k o w s k i e g o  i przebieg dyskusji, wywoła­
nej zaraz na pierw szem  posiedzeniu przez p. 
Jarosław a R o z w o d ę  przeciw rusofilizmowi N a- 
rodnich L is tó w ; m im o to z rozm ysłem  siejąc 
fałsze, zmobilizowali robotników , nieświadom ych 
i niepouczonycb, idących na lep pięknych słó­
wek i haseł socjalistycznych i kazali urządzić 
im dem onstrację. Między narodow cy bez ojczy­
zny poczuli się nagle patrjo tam i polski ni, ci, 
którzy w pism ach swych sta ra ją  się u swych 
czytelników wyplenić nfflćść do Ojczyzny, chcą 
robić zarzuty polskiej prasie gorąco patrio ty ­
cznej, iż staje się moskalofilską! Co za perfidja!

P rasa krakow ska ostro skurciła ten wybryk 
krakowskich socjalnych dem okratów , a Nowa 
Reforma zamieszcza w tej spraw ie następujące 
trafne uw agi:

T rzeba wielkiego panu wania nad sobą chło­
dnej rozwagi i miłości Ku ludowi robotniczem u, 
aby w w ypadkach tego rodzaju, jak inscetiowana 
w niedzielę w Krakowie dem onstracja socjalistów, 
rozróżniać ściśle p r z y w ó d c ó w  m iędzynaro­
dowej partji 80cjalno-dcmokr«tyc?.aej od tego 
ogółu robotniczego, który na lep ich idzie i staje 
się m artw em  w ich ręku narzędziem . A najniebez­
pieczniejszą stroną  w tej grze na łatw ow ierność 
ludu jest ta  okoliczność, że przyw ódcy i ocjali- 
styezni staw iają ten  lud rozmyślnie w sprzecz- 
ści z opinią, zwłaszcza narodow ą, ogółu pol­
skiego w tym  celu, a b /  robotnik czul s'ę za­
wsze w organizm ie narodow ym  czynnikiem ob 
cym, rzekom o przezeń odpychanym , gdy tym ­
czasem staje się on czynnikiem odpychającym . 
N aturalnie w grze tej idzie o to, aby robotnik 
w swoich socjalistycznych hegem onach widział 
jedynych swoich dobrodziejów i opiekunów , aby 
nie przyjm ow ał z iunsj strony  pomocy, ni rady, 
—  a z w ł a s z c z a  r a d y !

Próbkę tej taktyki socjalistycznej w K ra­
kowie mieliśmy w niedzielę. Już w czwartkowym  
num erze krakow skiego or anu  socjalistów poja­
wiły się karczem ne napsści, na  wszystkich w ła­
ściwie, co nie przysięgli na  kodeks p. D aszyń­
skiego. W ięc od łotrów , rozbójników  i złodtiei 
zwymyślano i .stańczyków * i dem okratów  za to, 
że .ukrad li*  robotnikom  praw o wybieralności 
do rady miejskiej, j a k g d j b y  wogóle now y s ta ­
tu t miejski został już uchw alony i przesądzony.

A już wszystkie siarczyste pioruny, iakie wobec 
ciągłego zapotrzebow ania znalazły się jeszcze 
w zapasach Naprzodu, posypały się i na k ra ­
kowską radę m iejską i na .p ism aków *, którzy 
przyjm ują . moskalcfilow* słowiańskich. Zapo­
wiedziano też .spacer*  na niedzielę w południe, 
naturaln ie  jako dem onstrację pizeciw  .p ism a ­
kom m oskal ifiLzim*.

O cóż tu taj idzie? N aturalnie m iędzynaro­
dówce socjalistycznej, w A u itrji p rcjaln  e, jest 
bardzo nie na rękę, że powoli, ale statecznie, 
wytwarza s!ę konsolidacja ludów  słowiańskich, 
ie  JfŁystalizujłf sfcj nowe jednostki oarodew e i 
w ytw arzają razem  nowe ciało polityczne, które 
zepchnąć m a potw ora germ ańskiego na  właści­
we jego stanow isko. Socjaliści a;r A ustrji tym cza­
sem , jakkolwiek sieci swoje rozciągnęli także po 
ziemiach słowiańskich, m a j ą  z a w s z e  s w ó j  
p u n k t  c e n t r a l n y  w W i e d n i u ,  gdzie zno­
wu l i b e r a l n o - ż y d o w s k i  sztab trzęsie wszy- 
°tkiemi interesam i partji. Rzecz więc jest jasna, 
że wszelkie dążności, dc w ytw orzenia koalicji 
słowiańskiej w Ausrrji zdążające, są nie na i ękę 
p. Adlerowi, klóry zawsze więcej czuje się zbli­
żonym i spokrew nionym  ze .zjednoczoną n ie ­
miecką lewicą*, niż z kluBam słowiańskimi.

W yszuiah  więc krakowscy wodzowie socja­
listyczni ha?lo, pod którem  pchnęli lud ro b o tn i­
czy przeciw nowej organizacji politycznej, m a­
jącej zaszachować wszechwładzę niem iecką w 
Ausfcrji. T ein  hasłem  był .m oskalofilizm *, k tó ­
rem u hołdow ać rzekom o zaczyna cała nie-so- 
cjalStyczna prasa poLka w Galicji, wchodząc 
w sojusze z Czechami, Slowieńcam i i C horw a­
tami. W  ten sposób na .polskich  patrjotów * 
wyszli socjaliści, bn oni z w rogam i narodow ego 
rów noupraw nienia ludów  słow iańskich idą pod 
rękę, — zdrajcam i narodow ej yprawy, m oska- 
hfiU m rj napiętnow ano dziennikarzy polskich, bo 
oni dążą do wydobycia ludów  słowiańskich z 
jarzm a niemieckiego. T e reduc io ad absurdum  
została naturaln ie  sztucznie pokryta i lud ro b o ­
tniczy pchnięto uod hasłem  błyskotliwem , choć 
w ew nątrz pu ste rr, jak  bańka m ydlana.

Przechadzali się tedy biedni robotnicy po 
rynku krakow skim , placu Franciszkańskim , W W . 
Świętych itd., w tem  przekonaniu, że ra tu ją  
ojczyznę przed .m oskalam i* , gdy oni oddawali 
ią do dyspozycji p. Adlerowi...

T j  jedna strona  m edalu. D ruga jest nie­
mniej w strętna. Przywódcy socjalistyczni uży­
w ają ludu robotniczego za narzędzie terroryzm u, 
aby tem  łatwiej uczynić go przedm iotem  nie­
nawiści reszty społeczeństwa, aby zm uszając je  
do obrony własnej przed tym  terroryzm em , w y ­
tworzyć walkę, zaostrzyć antagonizm y społeczne. 
Bo wtedy znowu robotnik u przyw ódców  so­
cjalistycznych szuka obrony i opieki, w innych 
upatru jąch  sw o ch  wrogów. Zwyciężają więc 
am bitne jednostki, upada e ty ta  społeczna.

Z tego stanow iska oceniam y najnow szą ta­
ktykę krakowskich socjalistów. Nie jest ona n o ­
wą, — powleczona ją  lylko now ym , aczkolwiek 
bardzo lichego gatunku pokostem .

Trzy toasty.
Uzupełniając spraw ozdanie ze Zjazdu dzien­

nikarzy słowiańskich przytaczam y trzy toasty, 
wzniesione podczas uczty w G rand hotelu, a go­
dne zanotow ania ze względu na myśli w nich 
z a w a r te :

Pierw szym  był toast starego przyjaciela 
Polaków , posła do rady państw a ks. Ju ra ja  
B i a n k i n i e g o .

Mówca zaznaczył na wstępie, ż e ja k o  K roat 
i D alm atyniec przynosi z wybrzezy A drjatyckie- 
go m orza najgorętsze pozdrow ienie kroackiego 
ludu dla braci z północy. Kroacki naród  od 
stuleci już związany jest z K rólestw em  Polskiem , 
walkam i przeciw T urkom  toczonemi, k tóre to 
walki opiewał w XVI wieku kroacki poeta G un- 
dulicz.

Jeżeli kiedy w tej m onarchji zupełna sp ra ­
wiedliwość w ym ierzoną będzie S łow ianom , to 
Polacy, Czesi i Kroaci, odzyskają znow u histo­
ryczną silę. Przyszłość m onarchji zależy od sp ra ­
wiedliwości i sw obodnego rozwoju jej ludów,

a polityka, o p a rta  na  zasadzie: dw ide et im - 
p era l może ją  tylko osłabić i poniżyć.

My Słowianie nie potrzebujem y już opie­
kunów  ; m y chcemy żyć wolni na  podstaw ie 
naszej etnograficznej i politycznej wspólności. 
Głównym  punktem  jest, abyśm y się silnie r a ­
zem trzym ali. P oprzedni m ówca powiedział, że 
w obecnej chwili potrzebną jest czujność i re ­
zerw a; dobrze to  powiedziane w zasadzie, ale 
kiedyż Słow ianie inaczej się zachow yw ali? R o ­
biono przecie na  ich karkach w tej m onnrchj 
najgorsze eksperym enty, a oni znieśli wszystko 
z cierpliwością Ale przechodzi już w szelfie g ra­
nice, jeżeli się odbiera w ym ierzoną Słow ianom  
przez spraw iedliw ość cząstkę, ustępując przed 
naciskiem  ulicy. (Oklaski). T en  objaw  widzimy 
teraz w łaśnie. Dzisiaj zdaje się, że nie praw o 
m a pozostać zwycięzcą, ale ulica. (O klasli). 
Gdyby do tego doszło, że zwycięstwo odnoszą 
ustne krzyki, to  m y pow inniśm y krzyczeć tem  
więcej, ale krzyczeć nie z pychy i zuchw alstw a, 
ale z potrzeby. (Oklaski).

Szczególniej my Kroaci i Słoweńcy trak to ­
wani jesteśm y jak  najgorzej, bo u  nas pracują 
nad tem , ażeby nas w ynarodow ić. My zaś nie 
chcemy nic cudzego, tylko trzym am y się ro ­
dzimego obyczaju. My m usim y w obecnem  po­
łożeniu wykazać, co w arta  nasza solidarność. 
P rogram  większości rady państw a jest spraw ie­
dliwy, a każdy rząd, któryby go nio uznał, p o ­
winien spotkać zjednoczonych Słow ian. Nie wol­
no nam  robić żadnych poświęceń. (Oklaski). 
Zniesienie rozporządzeń językowych m usiałoby 
oznaczać casus belU. My słowiańscy dziennika­
rze, zebrani obecnie w królewskim  Krakowie, 
uw ażam y to zs Aon»m omen, że przesilenie w 
W iedniu w ybuchło w łaśnie teraz, gdy my uzbroi­
liśmy się de wspólnej walki. Zw racam y nasze 
oczy ze spokojem  ku polskiem u rycerskiem u 
narodow i i ku jego deputow anym , oczekując, 
ł*. nbejm ą oni przyw ództw o. My dajem y św ia­
dectwo, że ro lidarność słow iańska w interesie 
m onarchji istnieje obecnie taktycznie tak pod 
W awelem, jak  pod H radczynem , jak w króle­
wskim Zagrzebiu. (Huczne oklaski). Pod tem  h a- 
łem wnosi mówca kielich nc. pom yślność pol­

skiego narodu. Oby Bóg błogosławił działalno­
ści polskieh deputow anych. (H ucznt d ługoirw a- 
ie oklaski. Mówcy składają życzenia).

Prezes Tow arzystw a dziennikarzy polskich, 
p. L iberat Z a j ą c z k o w s k i  wniósł następujący 
toast:

W spaniały dow ód w iekiej żywotności n a ­
rodów  słowiańskich stanow ią Czesi, a cudowne 
ich odrodzenie zajm ie w dziejach słowiańszczy­
zny najpiękniejszą kartę.

W ieki cale wysilała się brutalność Niem­
ców n a  ich wytępienie i już  germ anizm  był 
bliski tryum fu, gdy nagle, jakby za dotknięciem 
różdżki czarodziejskiej, budzi się lud czeski i 
na  każdej chacie wywiesza dum nie sztandar n a ­
rodow y — i w jednej praw ie chwili *taje się 
najm niejsza naw et chata czeska niezdobytą tw ier­
dzą narodow ą.

O patrzność, jak gdyby im chciała w yna­
grodził! krzyw dy daw ne, daje im wodzów wiel­
kich, rozum nych, pełnych poświęcenia, a silnych 
bezwzględną ufnością całego narodu. N ajw ybi­
tniejszym pośród tych przodow ników  jest pu- 
trja rcha  narodu  czeskiego W ładysław  R ieger. 
(Oklaski).

N aród polski wie, że R ieger, to  w ierny i 
w ypróbow any m sz  przyjaciel. (Oklaski).

My dobrze wiemy, jak  ścisłe i poufne sto­
sunki łączyły go z em igracją polską w Paryżu 
w czasach, kiedy em igracja nasza była jedyną 
reprezentan tką myśli po lsk ie j, kiedy stosunki 
z n ią  ciężko kom prom itow ały  każdego wobec 
potęg, k tóre nad  nam i panują . W iadom a też 
powszechnie gorąca i szczera przyjaźń osobista, 
jaka go łączyła i łączy z w ielom a z pośród n a ­
szych mężów politycznych — i ta  przyjaźń jest 
może ow ą złotą nicią przym ierza naszego, a 
nie rozerw ą jej, da Bóg, żadne ręce niezgrabne 
wroga, ani żadne niezgrabne palce swoje.

Rieger, tc  w spaniała postać na tle życia 
politycznego Czech, a imię jego jest od daw na 
hasłem  politycznem. Szczęśliwy naród, który

(8)

PAMIĘTNIK MONIA
przepisał

M. BAŁUCKI.

Podziwiać m usiałem  zręczność, z jaką nie­
raz i m iała rozpraw iać o książce, której wszyst­
kich kartek  naw et nie m iała czasu poprzecinać, 
jak  praw iła kom plem enty autorom , o których 
dzidach  wiedziała tylko ze słyszenia. Miała t a ­
len t szybkiego crjen tow ania się. Z kilku k a r­
tek przeczytanych odgadyw ała całość, z posły­
szanych m im ochodem  zdań urabiała sobie sąd 
c rzeczy — i tem  zdobyła sobie opinję bardzo 
inteligentnej kobiety. Nie było rzeczy, o k tó- 
rejby nie wiedziała, którejby nie rozum iała, 
u przynajm niej udaw ała, żs rozum ie. Najekscen- 
trym uejaze  n. p, u tw ory młodych dekadentów , 
nad  k tćrem i powagi naukow e wzruszały z po­
litow aniem  ram ionam i, przyznając a'1? z całą 
szczerością, te  ich nic a nic nie rozum ieją, w 
niej znajdow ał) entuzjastyczną wielbicielkę, sto­
sującą się w tem  do m ody panującej w sfe­
rach  inteligentnych kobiet, nie afiszując jednak 
wszędzie swego entuzjazm u, żeby sobie nie n a ­
razić osób przeciw nego zdania.

Pod tym  względem była ona dyplom atka, 
wiedziała co gdzie powiedzieć, nie staw iała n i­
gdy kwestji żadnej na ostrzu miecza i um iała 
się stasow ać do o 6o, z Ltórenai rozm aw iała. 
Była niby antisem itką, bo te przekonania miały 
m ir vr *fera:h konserw atyw nych i kierykal- 
nyeb, ale to  je j n.a przeszkadzało kupow ać po 
tańszych cenach tow arów  u żydów i m ieć zna­
jom ości z kilkom a intel gentnem i, posiępow em i 
żydówkam i, skłaniąjącem i się do socjalizmu. 
Otaczała się młodzieżą dekadencką, której sw o­
bodne rozm owy, nastro jow e usposobienie i ży­
cie nie racLujące się wcale z etyką filistrów, 
odpow iadało baidzo  jej gustom  i upodobaniu , 
a rów nocześnie okazywała głęboki szacunek dla 
au torów  daw nych kierunków , którzy raczyli za­
szczycać jej salon sw oją obecnością ; lubiła  w 
tow arzystw ie elegantek rozpraw iać o strojach, 
a obok tego należała do stow arzyszenia pracy 
i oszczędności, jakie się w tym  czasie zaw ią­
zało w Krakowie, potrafiła naw et nudzić się w 
tuv arzystw ie starych pow ag urzędow jeh . k tóre 
raz w tydzień schodziły się u jej m ęża na
karty , udając wielkie zainteresow anie się ich
grą , na  której się nic a nic n :e rozum iała, a ro  
biła to dlatego, aby przy tej sposobności u ra ­
biać interesy swoich protegow cnych, polecić
k tórem u z prezesów spraw ę jakiego stow arzy­
szenia, pozyskać salę m agistra tu  na  odczyty, 
w yrobić gratis przedstaw ienie w teatrze na cel 
dobroczynny, sprzedać kilkadziesiąt biletów lo­

teryjnych. lub uzyskać zapom ogę dla T o w a­
rzystw a św. W incentego d P a u l;.

W ten sposób um iała sobie pozyskać 
wszystkich, w yrabiała scbie stosunki, zdoby­
wała stanow isko w ćwiecie i z czas m  stała się 
osobą, M ó;ą wszyscy znali, do której się u d a ­
wał? o pom oc, poradę i stała się niezbędną w 
towarzyskich stosunkach m iasta.

W praw dzie m alkontenci mieli jej to i owo 
do zarzucenia, ale pokątne icb gadania ginęły 
w chórze ogóiaej adoracji dla cioci, nie m ając 
śmiałości wypełzać na św iatło dzienne i co nsj - 
wyżej zdobywały się czasem na jaki złośliwy 
anonim , który ciocia stosow nie do treści przy j­
m ow ała z lekceważącym uśm iechem  lub pogar­
dliwą obojętności*. Szkodzić one nie m ogły 
jej opinji, ani zachwiać ogólnego szacunku, j a ­
kiego używała w świecie.

II.
F-ksy cioci Dorci rozpoczynały się około 

szóstej i trw ały  do ósm ej, czasem do dziew ią­
tej i przez tych parę godzin przesunęło się przez 
jej salony kilkadziesiąt osób, po więKizej czę­
ści sam e grube ryby. orderow i panow ie, tajni 
radcy, prezesowie tow arzystw  dobroczynnych, 
poważniejsze panie z m iasta, m ające znaczenie 
bądź przez m ężów, bądź przez w łasną działal­
ność i stanow isko, czasem pojaw iła się jakaś 
przejeżdżająca znakom itość, głośny uczony, albo

artysta , przybyw ający dia dania koncertu i 
chcący się dać poznsć pierwej w tow arzystw ie. 
Zeszło się tych dostojników i znakom itości cza­
sem tyle, że i salon i jadalny  pokój i b uduar 
cioci były nimi zapełnione, ro jno było i gw ar­
no, jak w ulu. Pom iędzy tem  ruchliw em  ze­
braniem  służba przeciskała się rozm sząc h er­
batę, ciasta, dla panów  koniak i kanapki po­
daw ano w jadali ej sal?, gdzie także m ożna było 
palić. Więc w obłokach niebieskawego dym u 
majaczały niew yraźnie tw arze panów , popi­
jających likiery lub czarną kawę i rozm aw ia­
jących z pow ażnem i m inam i o polityce lub 
miejscowych w ypadkach, a ob. k nich niekiedy 
pojaw iały się delikatniejsze ry -y  pań , które 
tu  także się chroniły dla puszczenia paru  
dym ków  z egipskich papierosów  i porozm aw ia­
nia z panam i.

W salonie od czasu do czasu słychać było 
śpiewy, popis jakiego artysty  na fortepianie, 
deklam ację, po skończeniu której następow ały 
oklaski. Kozerzy bawili dam y rozm ow ą, przy­
siadając się to do jednej, to do drugiej, niby 
m otyle z krzaczka na krzaczek, w ywołując 
uśm iechy lub rum ieńce na  ich twarzyczkach, 
zasłoniętych do połowy w achlarzam i, z po za 
których rzucały strzeliste spojrzenia.

A w śród tego gw arnego zebrania ciocia z 
prom ienieuiejącą zadowoleniem  tw arzą przesu­
wała się m ając baczne oko na  wszystko, co 
się działo, zatrzym ując się tam , gdzie obecność

jej była potrzebną. T u  w itała świeżo przyby­
łych gaś i, przedstaw iała i poznaw ała ich z 
tow arzystw em , tam  przysiadała się do jakie- 
koś dygnitarza lub kanonika ze złotym  krzy­
żem na  piersiach i baw iła go rozm ow ą, o b ser­
wując rów nocześnie służbę, toalety pań, kom ­
binacje, w jakie grupow ali się goście w salonie.

Czasem przyw oływ ała mnie do siebie spoj­
rzeniem  i polecała po cichu bawić panie, k tóre 
siedziały zapom niane i nikt się niemi nie zaj­
m ow ał, to znowu sam a zryw ała się do tych, 
k tóre wcześniej odchodzić chciały i zatrzym y­
w ała je serdeczną prośbą, żebY zostały jeszcze, 
ttóm acząc im , ze to jeszcze L.k wcześnie, żeby 
nie daw ały złego przykładu i dla poparcia *waj 
prośby dodaw ała serdeczne uściski, pocałunki 
i w yrazy uprzejm ej gościnności.

Około dziev;iątej gościnność cioci folgowała 
już w swojej natarczyw ości i nie zatrzym yw ała 
tych, co odejść chcieli. To też salony przerze­
dzały się prędko, oficjalni i poważni goście zni­
kali jeden po drugim  i na  kolacji zt?* taw ało 
tylke szczupłe grono w ybranych, z k tórym i cie- 
cię łączyły bliższe stosunki przyjaźni lub ser­
deczniejszej znajom ości — kilku panów  n a j­
przyjem niejszych, najdow cipniejszych, zadom o­
wionych nisjako przez częstsze byw anie i kilka 
pań. G rom adka ta  stanow iła rodzaj dw oru cioci, 
w otoczeniu którego czuła się swobodniejszą, 
baw iła się i o d m  czy w ała po trudach  oficjalnego 
przyjęcia. (Oiąg dalszy naztąpi).
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m a takich wodzów — a  podw ójnie szczęśliwy, 
jeżeli um ie swoich wodzów słuchać. Ze czeią 
toć bezgraniczną i z uwielbieniem  wznoszę ten 
kielich na  cześć tego wielkiego patrjo ty , w oła­
j ą c :  Niech żyje wódz czeski W ładysław  R ieg e r!

Dr. Szim e M a z z u r a  z Zagrzebia wzniósł 
następujący to a s t:

E feta  — e fe ła ! Pi?mo św. pow :ad?, że 
Zbawiciel, gdy p rzyw róc i m owę niem em u, po ­
wiedział m u : E feta !  — i rozwiązał m u  s-ę ję ­
zyk. W rozoraw ach Zjazdu dz eunikarzy bylfrn 
niem ym , poniew aż liberalizm  węgierski cdebrał 
m i m ow ę, ale obecne zebranie nie jest zjazdem 
— tu  nie wiąże m nie kaganiec (Braw o) — tu 
odzyskuję mowę. W ęgrzy są rzeczywiście n a ro ­
dem  przew idującym ; tu  nie chodzi im c< m oją 
czynność w Zjeździe, lecz o rooią dzi łalność 
n a  korzyść słowiańskiej solidarności. Przybyłem  
z m oim i kolegami, a ż ’by się podn:esć na duchu, 
wzruszyć się widokiem polskich starożytne ści i 
ażeby się o t m przekon tć , że-Polacy postępują 
naprzód pod w z ję  ] m intelektualnym  i racjo­
nalnym . Przybyłem  tu, ażeby uklęknąć przy 
grobie św. S tanisław a i ażeby oddać mój n a j­
głębszy hołd świętym  cieniom waszych królów, 
aby oddać cześć grobom  Sr-bieskiego, P on ia­
towskiego, Kościuszki. (O laski). Przybyłem  tu, 
ażeby zobsczyć U niw ersytet Jagieł!, z jego re­
likwiami, ażeby podziwiać m istrzowskie dzieła 
Matę,Ki, Siemir; d kiego — przybyłem , >by rd  
nowić m oje w ipom nienia r Mickiewiczu, fc?ó- 
rego wielbi - »ła E uropa Na róż m am  d ak j 
wyliczać m oje p-jwody ? (Onlaski).

S^dnę, że naród  o takiej przeszłości ty k o  
na  to pow ołanym  został, ażeby przy rozstrzy­
gnięciu ważnych aktualnych kwestyj decydująco 
współdziałał. Z tym  narodem  ręka w rękę idzi. 
wolny, bogaty i wykształcony naród  czesi.!, 
przeciw którem u zwrócone są dziś stczały gor- 
m anizm u. Kryzys j«dnak zw rócona dziś ku Cze­
chom , może, gdyby zwyciężyła, obrócić się ju  ro 
przeciw Polakom  na podstaw ie tej samej fan­
tastycznej zasady .posiadania* Niemców. To 
.posiadanie* rów na się praw om  przeciw nie­
wolnikom  w starożytnym  Rzymie. Takie niby 
polityczne posiadanie nie oznacza nic innego, 
jak  tylko polityczne niewolnictwo, przeciw iró  
rem u wszyscy Słowianie protestow ać mus-:q.

Ale nie obawiam  się o Czechów, którzy 
tyle napaści odparli, gdyż wiem, że także w przy ­
szłości zwyciężą, szczególniej, jeżeli rycerscy 
Polacy razem z nim i trzym ać się będą. T e dwa 
narody, opierając się wzajem nie jeden  o d ru ­
giego z pow odu wspólności interesów , nie po­
w inny zapom inać p rzysłow ia: Hodie mihi, cras 
tibi. (Oklaski).

Pow tarzam  i jestem  pewr.y, że naród  cze­
ski wyjdzie bez szw anku z przesilenia, bo u f  rni 
B o g n ; zatem  na cześć Czechów wznoszę tu  kie­
lich z okrzykiem : Oby Bóg ochraniał spraw ie­
dliw ą walkę Czeehów! (Oklaski)

KORESPONDENCJE.
P aryż 23 września. 

(Ułaskawienie Dreyfusa i  niezgoda między pre- 
tydentem rteczypospólitej a presesem ministrów. 
— Rozejm i likwidacja. — Cesar w parlamen­

cie i  banda „muiego kapra la ').
Ułaskawienie Dreyfusa o mało, że nie stało się 

przyczyną przesilania ministerjalnago, ba, prezydial­
nego nawet. Zapewniano mnie, że prezydem Loubet. 
który podobno i ze zwołania sądu senatorskiego na 
spiskowców nie był bardzo zadowolony, lecz uległ 
życzeniu Wuldeck Rousseau, tym razem energiczniej 
opierał sią ułaskawieniu Dreyfusa, nie uh~ąc zbyt się 
narażać jego przeciwnikom i dawać powodu do za­
rzutów, te  samowolnie akraśla wyrok sądu wojsko­
wego. Lecz Waldeck - Rousseau po ilawil wówczas 
rzecz na ostrzu noża i zagroził dymieją całego gabi­
netu, na co Loubet misi odpowiedzieć, że gdyby już 
do tego doszło, to i on podałby się do dymisji.

Dsiało się to wsijstko na przedost toiem po­
siedzeniu rady ministrów, na któram też sprawy nie 
rozstrzygnięto, lecz ją odroczono. Z powodu tego
0 mało znowu nie przyszło dc dymisji M.lleranda, 
któraby była pozbawiła gabinet poparcia socjalistów. 
D id, łe  wszystko dało się ułożyć. Loubet podpisał 
dekret, leez dekret ten motywowany jest w poprze­
dzającym go raporcie ministra wojny Galliffsta w 
taki sposób, że n.ciylko nie podtrzymuje powagi wy­
roku, lecz, przeciwnie, stwierdza jego moc abjwią 
zująeą, a powołuje się tylko na uznanie okoliczności 
łagudzącjcb przez asm sąd i na to, że Dreyfus od­
cierpiał juz karę, cięższą właściwie od tej, na którą 
go skazano. Prezydent umyślnie jeszcze podkreślił 
znaczenie ułaskawienia : ttgoż dnia pojechał zwiedzać 
dośó już daleko posunięte roboty około przyszło­
roczne, wystawy, jakby chciał na nią zwróć ć uwagę 
Francuzów i na powitanie ministra handlu i prze­
mysłu Milleranda, zaznaczającego, że wystawa jest 
.rozejmem pod hasłem pracy* odpowiedzią!, że .po 
żądana jest zmiana tego rozejmu na pekój osta­
teczny między Francuzami*. Lecz 2»pouriećź D..yfu 
są, że nie przestanie dążyć do swej rehabilitacji, 
zbliżający się nowy pro:ei Zoli — nie pozwa'ają 
spodziewać się uspokojenia, chyba, że rząd zaprepe 
nuje parlamentowi uchwalenie ogóJntj amnestji, do 
czego nawet raport Gallifeta robi aluzję.

Scheurer-Kestner nie doczekał się ułaskawienia, 
nietylko rehabilitacji Dreyfusa. Wyrok sądu w Ren- 
nes nspewno przyczyni! się do j>ge śmierci. Znany 
on był n.etyko jako wiceprezis senatu i senator do­
żywotni (zostało po jego śmierci już tylko 16 sena­
torów dożywotnich z 80 pierwotnie wybranych), ale
1 jako uczony chemik.

Telegramy doniosły wam o poddaniu się Guć- 
rina po 38 dniach oblężenia. Wzdragał *ię do osta- 
tniej chwili, mimo namów Millevjye, dopiero widok 
wojska i pewneść, że w razie dalszego oporu szturm 
■ię rozpocznie, złamały go. Plany ataku były naj­
rozmaitsza: myślano to o zalaniu .fortu* wodą, to
0 wykurzeniu z niego oblężonych jak jaźwćów z ja­
my, wyziewami palonej w ka-Jaoh  siarki, ale po­
rzucono ja i w końcu plan byi daleko prostszy. Sa 
perzy mieli wybić w dwćch bocznych i ianach do­
mu, wspólnych mu z domami sąaiedniemi, po dwa 
otwory na parterze i n i piętrze, przez które miało 
wkroczyć ośm oddziałów, złożonych każdy z czterech 
gwardzistów z oficerem, czterech żandarmów z bry- 
gadjertm i czterech ajentów policyjDych z inspekto­
rem. Mieli oni nie strzelać pierwsi, lecz w razie za­
czepki mordować Na szczęście rozsądek przeważył
1 nie przyszło do tego.

Gućrin, poddając się, miał obietnicę że jego 
towarzysze puszczeni zostaną na wolność, co też na 
itąpito. Było ich 12. Trzeba przyznać, że wynoszą 
oni pod niebiosa odwagę Gućrina, jego celność w 
■trze.an u, oraz poświęcenie dla towarzyszy, o któ­

rych dbał, od ust sobie odejmując. Zapewn n ją , że 
gotowi byli na bitwę do ostatniej kropii krwi. Mieli 
30 rewolwerów, 14 karabinów i 3.000 naboi. Ale 
głód naprawdę cierpieli; priez 10 dni jedli tylko 
potroszę sardynek i konserw rybnych, popijając oli­
wę, bo niezego innego nie było Zresztą, szczegóły 
tęgi jedynego w swoim rodzaju oblężenia będą z 
czasem znane, bo Gućrin prowadii! dziennik . który 
przecie wydrukuje. Może być pewny popytu ! A przy­
da mu się to kiedyś, bo dom tedakcji A n ti ju i fa  
i drukarnię może uważać rs st.-acone: niechybnie 
będą one skonfiskowane na pokrycie ogromnych 
kosztów i odszkodowania, na jakie jego opór nara­
zi) rząd.

Tymczasem prefekt policji i prokurator zwie­
dzili dom caty jsk najszczegółowiej, pomimo zaduchu 
iście odstraszającego, poczem pompierzy sprawili ca­
łemu domowi, od dachu do piwnic, gruntowną ką­
piel, aby przecież ulicę od tego siedliska wyziewów 
Dieponętnych uwolnić

Gućrina już przesłuchiwał prezes komisji śled­
czej sądu senatorskiego Bćrenger. W związku z tym 
spiskiem — dwie drobnostki, świadczące o dziwnym 
zbiegu okoliczności: Na miejsce jednego ze zmarłych 
deputowanych wybrano wlaśaie w tych doiaeh w o- 
nręgu Montiers nowego nazwiskiem.. E m pereur! 
Nie dość: ten Emptreur ma imię Cezar 1 Wyborcy 
krzyczeli: , Vive Cesar E m pereur /* Szczyt zaś 
wszystkiego: ten Cezar, ten Imperator jest... repu­
blikaninem! Jednocześnie policja w Paryżu przy- 
sresztowałn bandę... .małego kaprala* Ale .malym 
kapralem* jest tu tylko 12-letni chłopiec z porządnej 
rodziny, który zorganizował w celu kradzieży kilku­
nastu swoich rówieśników. Pójdą pod sąd, ale nie 
senatorski.

Umarł admirał Sallandrouge de L.inouna x, ko­
mendant eskadry w Cherbourgu. K . W .

K R O N I K A .
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie!

Djhrjusz lwowski.
C z w a r t e k  28 września.
O godz. 6 wiecT r m w sali ratuszowej posie­

dzenie rady miejskiej.
Teatr hr. Skarbka: .Ekscelencja*, operetka.

Początek o godz. 7 ’/i wieczorem.

Katatidarz. Czwartek 28 : Wacława *króla —
V-*cfećd słońca o godzinie 6 numut 1. zachód a 
godróffile 5 minnt 32.

Wiadomości Ofciblste. Dr Józef W i c z k o «v- 
ski ,  docent medycyny wewnętrznej na uniwersy­
tecie, powrócił już do Lwowa z krótkiej swej wy­
cieczki.

Puślsdzenle rady miejski j  odbędzie się dziś 
we czwartek o godzinie 6 wieczorem w sali ratu­
szowej.

D i prezydjum II Zjazdu dziennikarzy sło­
wiańskich w Krakowie nadeszły w dalszym ciągu 
jeszcze następujące depesze:

Z a k o p a n e .  Najserdeczniejsze podziękowanie 
za ponowną oznakę łaskawych dla mnie uczuć

Dunajewski.
(Depesza t i  nadeszła jako odpowiedź na prze­

sianą dr. Juljanowi Dunajewskiemu przez prezydjum 
Z:a du wiadomość o wzniesionym na jpgo cześć to­
aście podczas niedzielnej u :ty).

L u b i a n a .  Idea solidarności austrjackich Sło­
wian bedzie gwiazdą przewodnią słowiańskiej prasie 
— któ.a nieustraszenie broni świętych praw poszcze­
gólnych narodów przeciw napastnikom i zasyła go­
rące braterskie pozdrowienie pionierom słowiańskim.

Redakcja Shweńca.
M it to  wi ca .  Pozdrowienie od Seibów całemu 

kongreso? i. L r. Panatowics.
Egzamlna na wojskowych urzędników aptekar­

skich, z ogólnym postępem bardzo dobrym złożyli 
następujący magistrowie farmacji, jednoroczni ocho­
tnicy p p ,: Józef T Łęczyński rodem z Czerniowiec, 
Artur Moodschein redtm ze Stanisławowa i Czesław 
Wzydowitz rodem z Sambora.

Przestroga. Jadna z naszych prenumeiatcrek 
donosi nam : Od niejakiego czasu uwijają się po 
ulicsch Lwowa msli chłopcy, rozwożący kwiaty wa­
zonowe rozmaitej ja’ ości, które im prawdopodobnie 
jakiś niesumienny ogrodnik daje do Bprzcdania Oto 
należy przestr.edz publiczność naszą, aby u tych 
chłopaków kwiatów nie nabywała. Wszy tkie te 
kwiaty, począwszy od paltu, filodendronów aż do 
najpospolitszych gatunków są świeżo ze ziemi wyko­
pane i wskutek tego w przeciągu kilku dni zupełnie 
więdoieją i usychają.

W niemieckie rqC9. Marstalki w powiecie 
ostrz szowskim, około 815 hektarów obszaru, uabjł 
według Schilb. Kreisbl od p. B Szczanie, kiego za 
108 000 marek pozasłużbowy major t .  H:demsnn.

Organy w Katedrze lwowskiej. Wybudowane 
w latach pięćdziesiątych przez Duchioskiego orgai y 
w archikatedrze lwowskiej o. I.. kilkakrotnie napra­
wiane i przerabiane, doczekały się nareszcie grun­
townej rekonstrukcji. Dokonał jej zaszczytnie zoany 
lwowski fabrykant orgaców i harmonium p. I Śli­
wiński. Knpit la zdtialałn -z iele w ostatnich latach 
dla przyozdobieni,, katedry.

Wspaniale witraże, loże w stylu gotyckim, chór 
w pezbąterjum, stylowe malowidła ścienne, wszyst­
ko to przemieniło naszą opuszczoną, zaniedbaną ka­
tedrę w gm ach, chociaż zewnętrzoym wyglądem nie 
zbyt jeszcze imponujący, to prze ież noszący zna­
miona przepychu architektonicznego węwnętrzm m 
urządzeniem, zwłaszcza pre hyfeijum i wielkiego 
chóru. Ten ostatni, zdobny wspaniałym witrażem 
kompozycji Axeutowic-a, dostał w ostatnich doiaeh 
nową ozdobę w postaci nowej struktury organowej 
w stylu gotyciim, dostosowanym do ogólnej hsrrno 
oj i świątyni.

Dotychczasowe barokowe ozdoby szkieletu orga­
nowego zastąp ono struktu ą o lin a h ostrołukowych. 
W organie samym nie pomnoiu o wprawdzie ilości 
głosów, ani też nie zmieniono ich jakości char kte- 
r  stycznej, jednak pominąwszy dokładny s tró j, na 
dano im więcej precyzji intonacyjnej, więcej nerwu 
i życia. Ponadto zaś zaleca się nadzwyczajnie me­
chanika instrumentu. Lekkość rejestrów, dyskretna 
elastyczność pedału i d i znacznego stopnia doprowa­
dzona podataość klawiszów.

Iostrumeot w ten sposób urządzony, a zażyty 
wprawną ręką inteligenta go organisty, wywiera na 
słuchaczach imponujące wrażenie.

Sprawa nauki języka polskiego w Królestwie 
Polakiem. Zapowiedziana reforma wykładu języka 
polski-'go w szkołach średnich Króbstwa b,b weszła 
jeszcze w wykonanie z początkiem nowego roku 
sz olnego. Natomiast nauczyciele szkól ludowyc 
otrzymali okólDik dyrekcji naukowej wraz z nowym 
planem nauk, w którym liczbę godzin, przeznaczo

nych na wykład języka polskiego, powiększono z 3 
do 6 tygodniowo i nadmieniono, żc wykład tego 
języka od ywać się ma po polsku. W ten sposób 
na pr yszlość z czterech przedmiotów w szkole lu­
dowej wykładaDyeh, dwa, tj. język rosyjski i arytme­
tyka, wykładane będą po rosyjsku, a dwa, tj reii- 
gja i jesyk polski — po polsku. Skutkiem p-d o- 
jenia lic-bj godzin, przeznaczonych na język polski, 
przedfużoDo w Di które dni czas zajęć szkolnych, 
które trwać będą od godz. 8 x rana do 4 popo­
łudniu.

I lwowski Klub cytrryslów urządza koecert 
w dniu 1 października w Sh'i Domu narodnego, ze 
wspo/udzialem p. Zofji Pilarskiej i p. Stanisława 
T l  nawskiego.

Ze względu, że podobny koncert jest we Lwo­
wie nowością, będzie sala koncertowa z«p wne za­
pełniona publicznością.

Wspaniałomyślna chlebodawczynl. W jednam
ze ^enatoriów w Wicdsiu , zmarła onegdaj niejaka 
Józefa Hainisch, 7 5  letnia właścicielka dwu domów. 
Znaną była ze świadczeeia rozmaitym biedakom, a 
umierając zapisała testamentem ob* swe domy war­
tości około 60.000 zł. stróżowi Leopoldowi Ringro 
w i kucharce swej, żonie tegoż stróża.

Jut zsjszy , Koncert spacerowy,* połączony z 
tombolą, w Knle urt. literackiem, zapowiada się bar 
dzo dobrze. Jak już ogłoszono, po koncercie nastą­
pią tańce. Będzie to niewątpliwie jedna z najlepszych 
zabaw inaugurujących obecny sezon jesienny.

Wielki zjazd rękodzielników srowlafisklch
odbędzie się w maju roku przyszli go w Krakowie. 
W  tej sprawie odbyło się już onegdaj zgromadzenie 
starszych cechów krakowkich w sali „Domu rze­
źniczego* Na zgromadzenie przybył także poseł Ro- 
rzica. Uchwalono powierzyć protektorat zjazdu bur­
mistrzowi m. Pragi dr. Podlipnemu i uwiadomić go 
o tem telegraficznie.

Straszny wypadek. W sprawie okropnego wy­
padku, kióry spotkał onegdaj w Sądowej W.śni zna­
nego cyklistę p. Alojzego Walleka, donoszą, że w 
pierwszej chwili nikt okropnego wypadku nie zauwa­
ży! i pociąg pojechał dalej, a dopiero po dluższjm 
czasie zwrotDiczy obchodząc swą przestrzeń, znslaz) 
go w kałuży krwi, obok toru. Wezwano natychmiast 
tren ratunkowy z Przemyśla. Przybyli dwaj lekame 
kolejowi prowizorycznie opairzjli chorego i odesłali 
najbliższym pociągiem towarowym do Lwowa.

P. Wallek znajduje się obecnie w szpitalu po­
wszechnym na oddziale chirurgicznym a stan jego 
zdrowia nie budzi na razie żadnych obaw. W szpi­
talu zajęto się chorym bardzu gorliwie. Amputacji 
negi dokoDa! sekundzrjusz dr. Zenon L e ń  ko.

40 wagonów węgla w płomieniach W nie­
dzielę popołudniu spostrzegli przechodnie przez Laksen- 
bu ger>trasse w Wiedniu, slupy gęstego dymu, wy­
dobywające 8 ę z piwnic wielkiej piekarni i młyna 
parowego J. Milaczka. W piwnicach tych złożonych 
było 40 — 50 wagonów węgla, który się zatlil z nie­
wiadomych powodów.

Aby dostać się do właściwego ogniska, musia­
no wyoi sić węgle w koszach, a t.k  straż pożarna, 
jak i rir.-c tnicy wezwani do gaszeniu, powdziewali 
maski na twarze i zaopatrzyli się w lampy, jakie w 
kopalniach są w użyciu, gdyż obawiano się eksplo­
zji, skutkiem wytm&rząjących się przy pożarze węgla 
gazów.

Eksplozja gazu na koncercie W Eischede
w Holandji eksplodował w niedzielę wieczorem gaz 
w sali koncertowej podczas wykonywania produkcji. 
Dwanaście osób zostało pokaleczonych ciężko, a wie­
lu lżej rannych.

Podejrzana osobistość. Policja krakowsko are­
sztowała w Krakowie podejrzanego mężczyznę, który 
w pierwszej chwili poda), że się nazywa Pesslo Ro­
bert i ie pochodzi z Westfalji, następnie dodał, ie 
pochodzi z Alzacji. Podc-aas rewizji znaleziono u nie­
go kwotę 1.200 marek pruskich i bardzo elegancki 
kufer, w którym znaleziono znaczny zapas poczto­
wych marek pruskich. Policja przypuszcza, żo are­
sztowany, który, jsk się ostatecznie pokazało, nazy­
wa się Kond i pochodzi z Prus Zachodnich, do­
puścił się  kradzieży w jakimś urzędzie pocztowym, 
lub w lokalu sprzedaży marek pocztowych. Dalsze 
dochodzenia w tohp

Straszne zdarzenie miało m iło miejsce w do­
mu p. Ncmze, topografa w Tuluzie. Pani Nemze, 
chcąc swą trzyletnią jedynaczkę ułożyć du sou, po­
dała jej do łóżeczka ióżne przedmioty, leżące na 
biurku, między iDnemi rewolwer. Dziewczynka po­
dała broń metce i żartem rzekła: „Niech mnie ma­
musia zartrzeli*. W tem dat się słyszeć strzzl i ma­
leństwo upadło bez duszy na kołdrę. Kula przeszył, 
jej pierś, co widząc matka, w szale, chciała się za­
strzelić, lecz w czas wyrwano jej broń.

Hunr rystyczny kalendarz „Śmigusa*, wy­
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra­
cowana część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać prenume- 
ratorowie Dziennika Polskiego po cenie z n i ż o n e j  
40 ct. ( w r a z  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą ) .

* Wycieczk i  do Krakowa, urządzoDa sta ran iem  Kółka 
krajoznawczego Czytalni akademickiej w yrusza we czw ar­
tek (ioia ‘ 8 b. m. pociągiem wieczornym do grodu nad- 
wiślańs .ego.

* Wieczornice uatorską, oraz pożegnanie rekrutów  
z wieczorkiem  wokalno-muzycznym, urządza w sobotę 
30 w rześnia b. r. stowarzyszenie kat. m łodiieżv rękodz. 
„Skała*.

* Przygotowanie do mntHry spn lnarja lnej m ogą kan­
dydatki otrzym ać pod p r z y s t ę p n y m i  w a r u n ­
k a m i  — w instytucie żeńskim  im. W al. H o r o s z b i e -  
w i c z o W v j ,  ulica św. Mikołaja 1. 15, I. p iętro.

Z m arli:
W Ul vówku (pow. sokalski) zm arł Edw ard N i k o- 

r o w i c z ,  właściciel dóbr, kaw aler orderu  Franciszka J ó ­
zefa, h t  71.

Matm 1 3 1 artystyczne.
RepertObr teatralny. Teatr hr. Skarbka: 

Dziś we rzwaiUk p> raz pierwszy „Ekscelencja*, 
operetka w 3 aktach E. Waldberga, muzyka Ryszarda 
Heubergeri ; jutro w piątek popoludDiu o godzinie 
pól do 4 „Sza‘ani na ziemi*i. operetka; wieczorem 
o godzinie pół do 8 „Miejsca kobietom*, kroto- 
chwila ; w sobotę popoiudDiu o godzinie pół do 4 
przedstawi nie dla młodzieży szkolnej: „Intryga i 
miłość*, tragedjł; wieczore o o godzinie pół do 8 
„Ekscelencja1, operetka; w niedzielą popołudniu 
o godzinie pól do 4 „Wojna z żon&io-*, kroto- 
chwila; wiec7orem o godzinie pól do 8 „Eksce­
lencja*, operetka.

Izba sądowa.
( Ciepła wdówka i  cukiernik donżuan).

LWÓW 2 6  w rześn ia . 
R o zp raw a  p o p o łu d n io w a  rozpoczęła  się  o kw a- 

d ra n S |jca  p ią tą . N a  sa m y m  po czą tk u  try b u n a ł o d m a ­

wia wnioskowi wezwania do rozprawy świadków 
R a p a p o r t a ,  dr. M a r j a ó s k i e g o  i S k i r y d o -  
wi c z a ,  tak samo nie dopuszcza odczytania listu Fo- 
gtowej do Czerwińskiego z 15 września 1898. — Te­
raz zeznaje świadek I c t a n o w s k i  z Sambora, były 
subjekt Czerwińskiego. Słyszał on, jak Czerwiński 
bagatelizował sobie Fcgtowę i że cenił ją tylko dla 
jej pieniędzy.

W dalszym ciągu zeznaje adwokat dr. R a a b e .
Świadek uważa Markowskiego za glówncg. 

aranżer , zaś Czerwińskiego tylko za narzędzie bier­
ne. Na zapytanie dr. Dulęby, dlaczego żywi takie 
przekonanie, odpowiada, że ma kopję listu Marko­
wskiego który staDow zo robi takie wrażenie, że 
Markowski właśnie jest całym tu inicjatorem i sprę­
żyną. Przekonanie to jednak odnosi tylko do dnia 
15 maja 1897 i co do jednej pożyczki. Co do po­
stępowania w ca? j tej sprawie Markowskiego nie 
chce zabierać głosu. Pismo p. Fogtowej zna bar­
dzo dobrze, niechee jednak orzec, esy list przedsta­
wiony mu przez dr. Polańskiego jest pisany jej rę­
ką, czy też nie. Natomiast: produkuje ciekawą kopję 
dokumeDtu, sporządzonego przez Markowskiego, któ­
ry formuje stosunek Czer. do Fogtowej i ich przy­
szłe małżeństwo Była to dyrektywa finansowa dla 
siostry Markowskiego, czego Czerw, ewentualnie żą­
da od Fogtowej. Obwiniony przed dwoma jeszcze 
laty u ia ł wygląd kompletnego donżuana i był bar­
dziej interesującym, niż teraz po 7 miesięcznem 
więzieniu.

Obrońca dr. S o l a ń s k i  prosi o odczytanie pe­
wnego listu Fogtowej do Czerwińskiego, który 
świadczy u ich bardziej zażyłym i uczuciowym sto­
sunku, aniżeli go świadek RasLe przedstawia.

Następuje odczytanie listo, podanego przewo­
dniczącemu przez dr. Solańskiego. Ortugrafja i styl 
jego budzą ciągłb wybuchy wesołości w audytorjum. 
Fogtowa rozpacza w mm z powodu tego, iż ją 
Markowski nagabuje o pożyczkę. A ona „po pirszy 
mma, a po drugie, to wzioł, niech sy zaczyma, że 
poczebujc spokuj — niech piniendzy si dzibindziej 
szuka, trza być Da wszystko „przegotowanym* (?), 
niei b uważa na siebie, bo to tylko może szkodzić. 
Twoja życzliwa Teofila*.

Następuje przesłuchanie świadka E r t l a  Ka ­
r o l a ,  drugiego cukiernika ze Stanisławowa i teścia 
obwinionego.

Przez la t 18 nie utrzymywsł od żadnyeh sto­
sunków z Czerwińskim, jjku z szulerem, który wciąż 
„asa kierowego wyciągał z pod s;odu* w kasynie 
i wogóie był człowiekiem niehonorowym.

Czerwiński mógł mieć zdaniem jego czystego 
dochodu rccznie z cukierni najwyżej 2000 zł., któ­
re mógł był sobie odłożyć. Realność kupi! za 12.500 
zł., a z tego wypłacił ledwie 3.000 sj. — „tak to 
każdy mógłby sobie rialność kupowić* — dodaje 
świadek sarkastycznie.

Na wszelkie zeznania teg j świadka, obwiniony 
powtarza tylko: „To nienawiść okropni 1.. .*

Po 10 minutowej przerwie zezaaje dalszy świa­
dek G ó r e c k i ,  fryzjer stanisławowski. By) on z o- 
bwinionym „per ty* ; poróżnili się jednak od czasu, 
jak mu świadek odmówił podpisu na wekslu. O 
L a n d e m  wic, że by! pijakiem, osobistym przyja­
cielem Czerwińskiego i jego macherem.

P r z e w. A co pan wie o tem, że on się tra­
ci! na jakąś aktorkę w Stanisławowie ?

S wi a d .  Ta to wiadoma była rzecz, że się z mą
awanturował. — Była to (nsgle poruszenie w »al)i.

P r  ze w. (przerywając dyskretni j) Niech pan 
nazwiska nie wymienia — ale może ona znów go 
tak dużo nie kosztowała 7

Św. Taka kobieta musi dużo kosztować 1... 
(śm vrh w calem audytorjum).

P r z e w. A co pan wie o tem , że on jeździł 
do jakiejś kobiety do Lwowa?

Ś w. Rozpowiadano, że jeździł do Lwowa do 
jakiejś kobiety i że miał mieć dobry zarobek. (W e­
sołość w sali).

P r  ze w. A co pan wie o jakiejś ucieczce Czer­
wińskiego ze Stanisławowa 7

S w. Tę wieść rozpuszczano po calem mieście. 
Ja się nią bardzo przestraszyłem, bom myślał, że on 
mię podpisał na weks u 1 500 zl. i myślę sobie: 
„Oho — ja już trup jestem 1*... Ale się przekona­
łem, jak Czerw, wrócił, że to strachy byiy rneuza- 
sadnioDe.

Dr. S o l a ń s k i .  Więc on panu robił grze­
czności 7

Św. A robił, cos dwa rz^y podpisem na 
wekslu.

Dr. S o l a ń s k i .  A czem tak pana zraził do
siebie 7

Ś w. Żc się przysięgał na Boga i na wszystkie 
świętości a zawsze na nieprawdę

N l to Czerwiński, z wielkiem rozżalaniem za­
uważa, że mu tak się odpłaca teraz świadek za je ­
go dobre serce.

Wchodzi teraz świadek Teofil K w i a t k o w s k i ,  
kupiec z- Stanisławowa. Z Czerwińskim — jak opo­
wiada — nigdy nie stiral się być w bliższych sto­
sunkach.

P r z e  w. :  A czy pan wie, że on tam w Sta­
nisławowie utrzymywał jakąś mężotkę, czy al torkę- 
rozwódkę ?...

Ś w . : Wiem bardzo dobrze, że tak było i że 
ona go grubo kosztowała.

Zresztą powtarrt świadek i p twierdza rzeczy, 
znane już z dotychczasowej rozprawy.

Wchodzi dalszy świadek Leon Z i a r k i e w i c z ,  
dyrektor Banku mieszczańskiego w Stanisławowie i 
współ tik  w dzierżawie folwarku Dąbrowa pod Sta­
nisławowem.

„Wzięliśmo sobi*—  opowiada świadek — 
folwarczek. Siatiśmo, orał śmo i wyjszliśino w końcu 
z korzyścią; bo wojskowość potem nsm za to za 
płaciła, chrć myszy nam całą koniczynę zjedli*. — 
Czerwiński ponadto brał inne grunta w dz erżawę, 
ale je „Dorucil*, bo ź e na tem wychcdzil. RcalDo- 
ści jego mogły być warte 36 .000 zł. Tyle mu da­
wał Bank mieszczański, ale iutenes rozszedt się, gdyż 
Czerw, żądał jeszeze za czynsz do wiosny i za za­
siane zboże. Realności w cenach nie spadają, tylko 
kupców na nich nie ma. Fogtowę zna ze Stanisła­
wowa, bo tam miała folwarczek i sprzedawała mu 
nieraz nasienie. W interesie była twarda i „prędzej* 
można było ze żydówki wyta-gować, niż u niej.*

P r z e  w. A jakim też był Czerwiński w towa­
rzystwie ?

Św. Umiał się znaleść z ludźmi bardzo, a 
szczególnie mial dar z pamięci tak... jakoś sobie .. 
tego... (wesołość w sali).

P r  ze w. Jego syn byl u pana w banku i zc 
stał wydalony stamtąd — a za co 7...

ś  w. Był niemożliwy... (poruszenie), bo d o p u ­
ś c i ł  s i ę  s f a ł s z o w a n i a  k s i ą ż e c z k i  n a  d w a  
t y s i ą c e  p a r ę s e t  g u l d e n ó w  (wielkie poruszenie 
w sah).

P r o k -  Czy Czerwiński grywa w karty i w co?

Ś w. Grywał — czasem w prefersnsa, a cza 
sem w ferbla...

Dr. G r e k. Czy u was zawsze magistrat po­
za. ala Da parcelację bez plauów.

Św. To zależy — jak się komu chce — to 
łatwo, a jak komu ni« — to nia...

Dr. Gr e k .  Czemu Czsi. mając potrzebną foraę 
w pieniądzach do tej pertraktacji nie przyatąpił?

S w. A to nieck Czerwiński temu już powie 
(wesołość w sali). Zresztą Czerwiński chciał parce­
lować, ale rozbiło aię o paręsot zł. ze żydem...

Wobec tego dr. G r e k  argumentuje, że świa­
dek mało zn: stosunki majątkowa Czerwińskiego.

Dr. S u m p e r (do świadka). Czy pan ma fakta 
na to, że Czerw jest tego rodzaju człowiekiem, iż 
żadna kobieta nie potrafi mu się oprzeć?

ś  w. Ta niby tak — faktów na razie uie mam, 
ale wiem, że każdą uczciwą kobietę potrafilly dla 
siebie zdobyć...

P r z e  w. A jakąż znowu nie potrafiłby?...
Św. (z emfazą). Cbybabj była bardzo uczciwą!...
W sali wielka wesołość wybucha z powodu tej 

odpowiedzi, tymczasem przewodniczący o godz. pó! 
do 8 wieczorem przerywa dalszą rozprawą do dziś 
z rana o godz. 9.

LWÓW 27 września.
Rozprawa odbywa się dziś „prcy drzwiach* 

pilnie strzeżonych, aby więeej już publieznoś:i nie 
dopuścić dc sali, w któ.ej i tak panuje ścisk nie 
do opiun a. Dziś szczególnie zjaw do się dużo ży­
dówek.

Przesłuchiwanie świadków trwa dalej. Zeznaje 
p. Skustowaki, kupiec ze Staaislawowa. Stara on 
się dla Czerwińskiego wydać możliwie korzystne 
świadectwo, nie może jednakowoż zaprzeczyć, że 
koDduita jego była zawsze mocno nadszarpaną, że 
w cukierni trzyma! przeważnie i.m ych subjektow 
złodziei itd. Zresztą stosunki finansowe Czerwińskie­
go były mu „upełDie neutralne,* gdyż nie zajmo­
wał się nimi zupełnie.

Podczas czytania jednego z listów Fogtowej do 
Czerwińskiego, wyłoniła się kwestja, dlsczego ona, 
pisząc do Czer., wyrażała się zawsze „kochany Wla- 
de zku* a w rozmowie petocznej mówiła mu tylko 
„panie Czerwiński.*

Obecna w sali Fogtowa, (która dziś ustroiła się 
w bajeczną „budkę* z kwiatami i piórkami i w 
lśniąco-czarny aksamitny kubraczek, nieforemnie skro­
jony), wyjaśma to tem, iż Czerw, prosił ją zawsze 
i błagał, żeby go choć w listach nazywała „kocha­
nym Wiadeczkiem.“ Przy tej sposobnośoi „wygada­
ła" się również że ją  Markowski napastował weiąż
0 pożyczkę 1000 zł. i że ona dawszy mu „ciepłą 
rąką" kwotę 2GG zł nigdy mu reszty wyplaeić nie 
miała zamiaru.

Dr. S o l a ń s k i :  Wie pani dobrodziejka, ale to 
przecież jest dziw ne, iż pani mówiła mu w rozmo­
wie „pt.D ie Czerwiński11 a w listaeh tytułowali, go 
„kochany Władeczku!11

F o g t o w a :  Panie obrońco, jeśli się już pa_ tak 
dokładnie o wszystko wypytuje, to możeby pan ze­
chciał powie dzkć, jak ja Czerwińskiego tytułowałam, 
kiedy mi nie chciał zwrócić pieniędzy?

Obrońca zdaje się nie słyszeć pytania, co wj 
wołuje w audytorjum huczną wesołość. Równocze­
śnie Czerwiński powstaje milezkiem z swej ławy i 
chce się zbliżyć do Fogtowej, aby jej zadać jakieś 
pytanie. Na to Fogtowa odskakuje z możliwą, jak 
nt swój wiek sędziwy chyżością, wołając piskliwie
1 ze wstrętem:

— Idź pan piecz, ja pana nie chcęl... (ogru 
mna wesołość — (Czerwiński wesicknąwszy poLo- 
żnie usisda na; owrót).

Przewodniczący każe wprowadzić najważniej­
szego świadka rozprawy, niebezpiecznego rywala w 
konkurach do cieplej wdówki, T i iz a . . .  Wchodzi 
młody 24-ljtni lwowski A ntinous, zDudcwany non 
plus ultra  i ubrany z przesadną elegancją miejskie­
go dandysa. Istny typ Apolla belwederskicgo, gdy 
nim się zajmie S?ark lub Krzyszkowski z Motylew- 
skim. A że taka opieka ze strony tyrh panów jest 
kusztowną, a p. Titz byt bez pozady, stąd wniosek, 
że jako „kuzynem* swym Fogtowa „szczerze* się 
n.m zajmowała. Administruje on „w arolnych chwi­
lach* jej dwiema realnoSciami, tak przynajmniej twier­
dzi i za to ma u niej „stancją, wikt, opierunek*, 
słowem cale i to  nawet mocno dostatnie utrzy­
manie.

Świadek ten w istocie bardzo „klasyczny* po­
wtarza z początku tylko rzeczy, znane nam już z 
aktu oskarżenia; bardzo interesującym jedn&L. s.„ 
staje na tle pytań dr. Solańskiego.

Dr. S o l a ń s k i .  J a  co do  p a c a  n . a c h c ą  
r o b i ć  u ż y t k u  z p r u a . a  p r o s z e n i a  o t a j ­
n o ś ć  r o z p r a w y  — (oczekiwanie audytorjum ro­
śnie) — aie niech mi par powie parą rzeczy: pan 
np. od dłuższego czasu jest bez posady 7

Ś w. (bez żenady). Tak — panie obrońco 1
Obr .  A mieszka pan wśród tego u p u .  Fog­

towej.
Św . Mieszkałem u niej najpierw ze zioitrą, a 

potem to już sam...
Dr. S e l . : Od p a n i  F o g t o w e j  p r z y j m o ­

wa ł  p a n  w i ę k s z e  p r e z e n t a  i z a s i ł k i  p ie ­
n i ę ż n e  — p r a w d a ?

Św .: Tak — ale to należało mi sią za te, 
żem się zajmował jej sprawą z Czerwińskim i że 
jej pomagam w administrowaniu.

Dr. S o l a ń . : A co pan mówi n subwencje 
Fogtowej, udzielane panu?

Ś w .: Dziwiła mię zawsze jej hojność, ale tc 
widocznie osoba bardzo dobrego ss ie a

Dr. S o l.:  Czy pan pozostawał w bardzo po­
ufałych stosunkach z p. Fogtową? (Ciekawość w 
audytorjum).

Ś w. (robi urażonego). Panie prezydencie, czy 
mam odpowiedzieć na to pytanie?

P r z e w . : Uchylam to pytanie — i z w r a c a m  
u wa g ę ,  że w i z e l k i e  p y t a r i a  co  do m o r a l ­
n o ś c i  p. F o g t o w e j  s ą  w y k l u c z o n e .

Dr. S o l a ń . :  Odpowiedź na me pytanie była­
by mi bardzo potrzebną; proszę o specjalną uchwa 
Ię trybun-lu na tę okoliczność.

P r z e w . : Mogę nią panu natychmiast służyć; 
trybunał uchyla ti pytanie.

Dr. S o l. (wzrusza ramionami) Proszą mi wie­
rzyć, że nie chudzilu mi o skompromite wania p. 
Fogtowej, tylko o wykazanie zmienności jej kobie­
cego serca. (Wesołość w sali).

Na tem  przesłuchanie św iadka Titza ukończono  
i w prow adzone dalszego św iadka Emilję Markowską.

Wchodzi mocno przywiędła osoba — lat 58 i 
panna. Odpowiada głosem tak zniżonym > cichym, 
iż wszyscy trzej obiońcy jak i trybunał w m  z p rzy - 
sięgłymi skupiają się kolo niej, aby usłyszeć składa­
ne przez nią zeznania. Kn ogólnemu ździwiemu aie 
wiele od niej dowiedzieć się można. Nie wie zupeł­
nie, czy Fogtowajkiedy Ci. u sienie dłuższy czas zatrzy­
mała. Także nie zdawała aobie sprawy z tego, ile 
Czerwiński u Fogtowej wyduail, wie f ik o  tyle, że
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C ttrw ińu i na Fogtową nalegał wciął o pieniężne 
zasiłki. Jej ciche odpowiedzi prędko znużyły trybu­
nał, więc teł iwiadka uwalniają, tak samo i jej 
liu.trę, która tylko na chwilę ukazuje się w sali 
sądowej, równie przywiędła, rówsie biedna i zupeł­
nie... Bogu ducha winna. A przeciął rozprawa stwier- 
dziła, łe  w całych swatach obie one grały pierwsze 
role i to z wielkiem powodzeniem.

Do rozprawy wzywają daltzego świadka p. Tu- 
r z a ń s k ą ,  obywatelkę z pod Stanisławowa. Wcho­
dzi osoba ze wzrostem Grażyny — siwe zupełnie 
włosy, ubrana dostatnio — w czarnym kapeluszu ze 
strusiemi piórami. Wygląda na wspaniałą sędziwą 
matronę polską z portretu XVIII wieku.

Matrona ta fin de siecle jednak pozostaje pod 
zarzutem współwiny oszustwa, więc też zeznania 
swoje składa bez zaprzysiężenia, głosem spokojnym 
i stanowczym.

Na realność Czerwińskiego miała już od dawna 
apetyt, tylko mął nigdy nie chciał się zgodzić na 
tt\ kupienie. Skorzystała z kilkudniowej nieobecności 
męta i realność Czerwińskiego kupiła za cenę
23.000 zł. po odtrąceniu długów. Kwotę 6.000 zł. 
był jej winien Czerwiński na weksel, 10.000 zł. 
wypłaciła mu obligacjami, na pozostałe zaś 8.000 zł. 
wystawiła mu weksel. Przea tym kupnem była oso­
biście w tabuli, aby popatrzeć na pozycje kupowanej 
realnośoi. Co się z kontraktem stało, ,n a  razie so­
bie nie przypomina*. Wie, łe kontrakt ten sama 
zaniosła do tabuli, ale jak i co, wymownie i uprzy­
krzenie długo milczy.

Dr. G r e k  podkreśla fakt, ił mąż jej zaintabu- 
lowal się na tej realności z kwotą 8.000 zł. i był 
ich pewnym bez względu ne to, czy kontrakt był 
pozornym, czy te ł nic, czy p. Fogtowa spór wygra 
lnb nie itd. Również wykazuje cały szereg sprze­
czności między zeznaniami Turzańskiej a Gztrwiń 
skiego, zwłaszcza co do wekslu 6000 zł. Sprzeczno­
ści zaohodzą w dacie piatnoś i i w dacie wystawie­
nia, wreszcie nawet w datach prolongaty.

P r o k. i Czy wiedziała pani przed zrobie­
niem interesu, łe Fogtowa przeciw Czerwińskiemu 
wniosła puzew?

Ś w .: Zupełnie ma wiedziałam. Gdyby nawet
cień tego do mnie doszedł, byłabym interesu nie ru­
szała, bo pocół mi dzisiaj (jakby z płaczem) oczami 
po sądach świcić za moją krwawą prasę, za móje 
piniąnnze ?...

P r z e  w. Skąd pani wie, co mogła realność 
Czerwińskiego być wartą w chwili, gdy ją p«ni 
kupowała ?

Św. Ja Czerwińskiemu ufałam 1..
Dr. S o l a ń .  Czy pani znała niejaką panią 

Fogtową?
Św. Nie wiedziałam zupełnie, czy taka pani 

jest lub łyje... (wesołość).
Dr S o l a ń .  A czy pani zależało na wchodzeniu 

z Czerwińskim w jakieś konszachty?
Św . (z okrutnem oburzeniem). A cóż mię 

Czerwiński może obchodzić ?... Żonę nieboszczkę — 
świeć Panie nad jej duszą — lubiałam bardzo, ale 
z Czerwińskim żadnych stosunków nie utrzymywa­
łam. Ja nie jestem kobietą z gminu, ja bym tego 
dla brata rodzonego nie zrobiła, o eo mię pusą- 
dzają.

Bardzo szeroko omawianą jest kwestja wygra­
nia losu tureckiego przez jej męża nieboszczyka. 
Ssazególów Turzańska nie może, czy nie chce sobie 
przypomnieć.

Dr Gr e k .  Ja i wyższy sąd krajowy twierdzi­
my, żc pani zrobiła tę historję z Czerwińskim dla 
jakiegoś zarobku!

ś w  (z ogromną emfazą i głosem niemożliwie 
silnym i wysoko podniesionym). Nie panie obrońso 
— mój mął jest tak wysoko postawiony że 
jabyna się nie mogła na taki zarobek łakomić — ja 
honoru mego ojca uczciwego, który jest w grobie — 
za miljony bym nie splamiła!...

Dr S u ł a ń s k i .  Niech pani będzie spokojną— 
wuszy sąd krajowy ani słówkiem o tern nie wspo 
mina...

Dr. Gr ek.  Akt oskarżenia mówi o oszustwie, 
więc ohyba oszustwo robi się dla fantazji lub przy­
jemności.

Przewodniczący chce teraz przerwać rozprawę, 
ale świadek Turzańska wstaje, zwraca się do Czer­
wińskiego i wola groźnie:

— Panie Czerwiński — dlaczego pan mię na­
mówił do kopienia realności, której pan nie miałeś 
prawa sprzedawać?!...

Ten wybuch jednak jej wymowy, przerywa 
przewodniczący mówiąc :

— Niech się pani tymczasem uspokoi, albo­
wiem przerywam rozprawę (godzina trzy na drugą) 
do godziny i  po południu.

Publiczność rozchodzi się na obiad.

Nowy teatr lwowski.
W  s p r a w i e  n o w e g o  t e a t r u  odbyło 

się wczoraj o godz. 5 -ej wieczorem posiedzenie 
kom isji teatrainej. W obradach jej wziął nadto 
udział p. dyrektor Tadeusz P a w l i k o w s k i ,  
którego na to posiedzenie zaprosił p. prezydent 
M ałachowski. P. Paw likow ski, ofiarow ał gm inie 
m . Lw ow a w a r u n k o w o  ctły , stanow iący 
w łasność jego inw entarz teatra lny  krakow skiego 
teatru . W czoraj p. prezydent M a ł a c h o w s k i  
po kilku pytaniach zadanych p. Paw likow skiem u 
sform ow ał ściślej pod względem praw nym  po­
wyższy akt darow izny, a m ianowicie akt ten 
staw ia dwie a lte rn a ty w y : inw entarz p. Pawli­
kow skiego przejdzie na w łasność gm iny m. 
L w ow a: 1) jeżeli kraj lub m iasto obejm ie tea tr  
n a  własny z irz ą d ;  2) jeżeli zarząd ten obejm ie 
konsorcjom  obywateDkie, zrzekając się zysków 
z przedsiębiorstw a teatralnego w uznaniu w y­
sokich celów tej instytucji i poddając się w tej 
m ierze kontroli władz miejskich lub krajow ych.

P. Paw likow ski, in terpelow any przez kilku 
członków  komisji, rozw ijał stronę ideow ą i b ro ­
nił strony praktycznej zaw artego w akcie sw o­
im  projektu . Z apytany  oświedczyl, że przedsię­
bio rstw a teatralnego  na przyszłość zrzeka się, 
nie może rów nież zająć się zorganizow aniem  
konsorcjum , gotów  js s t jedaak  do konsorcjum  
przystąpić.

Z szeregu poruszonych wczoraj kw estyj, 
zdążających do zapew nienia godnej przyszłości 
now ej scenie, w ypłynął projekt prof. Ć w i k l i ń ­
s k i e g o ,  aby w miejsce organizow ania konsor 
cjutn, traktow ać z p. Paw likow skim  o zaw arcie 
z gm iną kontrak tu  spółki i o prow adzenie przed­
siębiorstw a te a tra l ie g j  na  wspólne ryzyko. P. 
Paw likow ski, odpow iadając na  ten projekt, za­
znaczył, że ze spraw ą nowego tea tru , k tóra  m u 
wie’ce leży na streu , nie łączy swych osobistych 
am bicyj.

Na t( m zam knięto dyskusję.

P. prezydent M ałachowski zap ro ń ł p. P a ­
wlikowskiego do zwiedzenia w dniu dzisiejszym 
w nętrza teatru , oraz do wzięcia udziału w dal­
szych obradach komisji teatralnej.

Zbrodnia w Polnej.
W spraw ie znalezionego różańca, który 

według depesz z Kutuej H ory, m atka H ruzó- 
wnej uznała za własność swej zam ordow anej 
córki, odbiera Głos Narodu  od swojego sp ra ­
wozdawcy następujące szczegóły:

W  istocie praw dą jest, że różaniec ten w 
uochni znaleziono i do Kutnej H ory wysłano. 
Znalazł go w Sslnej Górze pod Bochnią, w  ja ­
kiś czas po spełnionej w Kutnej H orze zbrodni, 
porucznik pułku strzelców p. Schopper. P o ­
czątkowo oficer nie zwracał nań  uwagi, aż do­
piero, kiedy rozeczl# się w iadom ość o procesie 
w Polnej i dow edzial się z dzienników, że zgi­
nął różaniec, który H ruzów na zawsze z sobą 
nosiła, wyacibyl leżący w zapom nieniu róża­
niec i oddal go pcstenfuhrerow i żandarm erji 
Fr. T eichow i, m ówiąc m u, by zrobił z tego 
użytek. Kto też wiedzieć m ożel Czasem dzieją 
się rzeczy tak dziwne, a nużby to był właśnie 
ów  różaniec H ruzów ny...

Pesch jednakow oż nie zrobił sam  z tego 
użytku, ale odd^ł go koledze swem u, ż in d a r-  
mowi S tanisliw ow i Bursztynowi. T en różaniec 
zapakował i wysłał w przesjłce rekom endow a­
nej do sądu w Kutnej Horze, skąd niebawem  
nadeszło pokw itow anie odbioru; wkrótce potem  
rozeszła się stam tąd w iadomość że m atka zam or­
dowanej w różańcu tym poznała własność swo­
jej córki.

(Telegramy .Dzieanlka Polskiego*).
Praga 27 września. Podług doniesień ze Sia­

nego obwiniony przez Hilsnera o zamordowanie 
Hruzówny Erbmann mial tam być aresztowany i od­
stawiony do sądu obwodowego w Kutnahorze Na 
razie jednak zaniechano tego, gdyż wśród ludności 
miejscowej d.walo si« zauważyć silne rozdrażnianie. 
Drugi przez Hilsnera wskazany jako współwinny mor­
du W L S ierm an n  stswii się dobrowolnie w Ousticku 
(Auscha), aby wykazać awoje alibi w czasie popeł­
nionej zbrodni

M o n o , hm/si i M i
— Na targ nierogacizny przywieziono do 

Wiednia ogółem 10828 sztuk świń między temi 
3817 świń galicyjskich. Geny za tuczne świnie wę­
gierskie 37 do 38 ct., za galicyjskie mtodj świnie 
od 34 do 43 ct. za kilogram żywej wagi.

— 27 września (Giełda abo&awe.’.
Pszenica na jesień o o *1. 8 47 do 8 48, na wiosnę
od zł. 8 88 da 8 '8 9 ; żyto na jesień od zł. 6 95 
do 6 96, na wiosnę od zł. 7 '32  do 7 -33 : iukuru* 
fiu  jj» wrzesień od »ł. do — *— , na
październik ód zł. 5 52 do 5 53, na maj- 
cserwicc 1900 r, od zł. 5 '37 do 5 38 ; owies na 
jesień od zł. 5 25 do 5 26, na wiosnę 1900 r. 
od zł. 5 68 do 5 '6 9 ; rzepak na sierpień 
wrzesień od z; 12 60 do 12 70 ; olei sze.ptóowy 
■a wrzesień grudzień od sł 32 — do 33 — 
Tsndsscjs spokojna.

Suitfcpeazt 27 września (Giełda aboL-wa) 
s*s wrzesień od zl. 8 ’24 do 8 '26, na 

październik od zł- 8 29 do zł. 8 30, na kwiecień
1900 r. od zl. 8 '75  do 8 '7 6 ; żyto na pa­
ździernik od zł. b e l  do 6 63, na kwiecień 1900 
r. od zł. 6 98 do 6 99 ; sw e i m> październik od 
zł. 4 97 do 4 99, na kwieć eń 1900 r. od zł 
5'42 do 5 '4 3 ; koke-zudsa v* wrzesień od zł.
o to  do ó '16, ca maj r. 1900 od zł. 5 08
do 5 0 9 ; rzepak na wrzesień od zł. 1 1 8 0  do
— • —, na sierpie# 1900 r. o d a ? .  do — • — .
Oferty aa pszęaicę dostateczne. Chęć kupna słaba. 
Tendencja spokojna.

— Wiedeń 27 września. (Giełda towarowa.) 
Cukier surowy od 2I. 12 55 do 12 65. Nafta 
galicyjska nie zmieniona. Spirytus niezmieniony od 
zł. 20 — co 30-20.

Kronika polityczna.
— C e s a r z  W i l h e l m ,  ktćry stanąć mial 

onegdai w Prusach zachodnich, ztnienit nagle sweje 
postanowienie i p r z e d ł o ż y ł  p o b y t  w S z w e ­
cj i  o kilka dui. Wpłynęła na to podobno pogoda, 
która dotąd łowom nie dopisywała. Jak donosi naj­
świeższy telegram z Skanersjb, bawi cesarz w go­
ścinie u hrabiego Thotta i poluje w towarzystwie 
następcy tronu Szwedzko n o rw esk ieg o  na rogacze. 
Nie wiadomo jeszrte, kiedy cesarz wróci do Nie­
miec.

Sytuacja w Austrji.
Wiedeń 26 września.

I znów relację o przesileniu rozpocząć m u­
simy od stereotypow ego zdania, źa sytuacja się 
nie zmieniło. Wszelkie doniesienia dzienników 
o jakiebś nowych projaktacb, oparte  są tylko na 
kom binacjach, nie m ających żadnych podstaw . 
W iadom ość Neue Freie Presse, jakoby b n  Chlu- 
mecky miał utw orzyć gabinet urzędniczy, jest 
fałszywą, jak również doniesienie korespondenta 
wiedeńskiego National Zig, iż hr. C lary-A ldrin 
gen, nam iestnik S tyrji, stanąć ma na czele ga­
binetu urzędniczego. Inne dzienniki w ym ieniają 
h r. Goessa lub M etveldta, słowem arystokra ty  
eznycb urzędników  i urzędniczy gabinet. Tej 
kom binacji trudno  uwierzyć, gdyż przecież cała 
praw ica oświadczyła się przeciw gabinetow i 
urzędniczem u i gabinet taki nie m iałby najm niej 
szych szans powodzenia i trwałości.

Jak w iadom o, na czw artek zw ołaną była 
kom isja parlam entarna praw icy. Ze względu 
jednak  na niepew ną sytuację, posiedzenie zo 
stało odwołane, a term in  jego odroczony, aż 
do chwili, gdy się utw orzy nowy gabinet. Gzy 
dobrze się ita to , iż posiedzenie to odroczono, 
to inna kw estja, ale to  jest pawnem , że jeżeli 
się utw orzy gabinet urzędniczy, to kom isja p a r­
lam entarna lewicy wyda na niego wyrok potę­
piający.

(Telegramy .Dziennika Polskiego.')
Wiedeń 27 września. Cesarz wyjeżdża dziś 

z l r. Thunem  do B erndorf i powróci d c p b r o  
wieczorem. W skutek tego dziś z pow odu nieo 
becności cssarza we W iedniu przesilenie nie bę 
dzie rozwiązane.

Praga 27 września, W iedeński ko respon­
dent H la tu  Naroda przesłał tem u pismu tele­
gram  w yjaśniający dlaczego lewica taką nadzieję 
pokładała w Kole polakiem, iż uda się jej po­

zyskać je  dla swoich celów. Oto w edług relacji 
owego ko resp jnden ta  baw i w W iednin były 
poseł h r. Antoni W o d z i c k i ,  który poza pi ­
cami Koła polskiego odbywa konferencje z br. 
Chluroeckym i mimo, że nie ma z Kołem pol­
skich stosunków , ch-ąc pozyskać portfel m ini- 
sterjalny, z*p*wn;>I Chlumeckiego, ża pozyska 
Koło polskie dla jego celów. Chlumecky po­
wtórzył w dobrsj wierze tę opinię w swojom 
stronnictw ie, skąd dostała się ona do innych 
stronnictw  opozycyjnych i byłs właśnie pow o­
dem, ż t lewica liczyła na Koło polskie, że bę­
dzie m ożna je  pozyskać. (W iadom ość powyższą 
przytaczamy za Elasem  Nuroda z obowiązku 
dziennikarskiego, nie biorąc na siebie za jej 
prawdziwość odpowiedzialności. Fre. red).

Wiedeń 27 września. W iedeński korespon­
dent do Koln. Z tg , k tóry  u trzym uje dosko­
nałe stosunki z aujtro-w ęgierskim  m inistrem  
spraw  zagranicznych, telegrafuje, że cesarz p o ­
wierzy misję utw orzenia gabinetu h r. C lary- 
Aldringen, nam iestników! Styrji, noleconem u 
prez barona Chlumeekiego. G a b i n e t  t e n  
m i e ć  b ę d z i e  c h a r a k t e r  d l a  N i e m c ó w  
p r z y  c b y l n y

Wiedeń 27 wrześni*. W  spraw ie przesile 
nia gabinetow ego donoszą d iennfcr, że ks. 
Liechtenstein dziś udaje się z pow rotem  do 
Styrji. Pism a niemiecki* liberalne tw ierdzą, że 
er. Chlumecky nie otrzym a misji utw orzenia 
gab inetu ; sądzą, że najbardziej p raw dopodo- 
inern jest pow stanie gabinetu urzędniczego. 
A utentycznych wiadom ości brak.

Wiedeń 27 września. W szystkie dci-nniki 
bez w yjątku tw ierdzą, że misję utw orzenia ga- 
ńoetu  obejm ie hr. C lary-A ldringen, nam iestnik 
Styrii. Stanowczego nic powiedzieć nie m ożna, 
gdyż cesarz z h r. T hunem  i br. Dip&ulim w y ­
jechał do B erndorf na otw arcie tea tru  jub ileu ­
szowego, założonego przez p. K ruppa. Dopiero 
po powrocie cesarza nastąpi jakieś rozwikłanie 
sytuacji.

Wiedeń 27 września. N . fr. Presse zamie­
ściła dziś artykuł pełen jadu i arogancji, w k tó ­
rym  pow iada, że nie praw ica lecz lewica roz­
strzygać ma, czy m a przyjść do *t*ru gabinet 
urzędniczy. Lewica przyjm ie gabinet urzędniczy 
ab- taki, k tóry  nie będzie przejściem dla g ab i­
netu prawicy. O tem , iż praw ica a specjalnie 
Kcło polskie zapewnia, że solidarność prawicy 
zostanie niensruśzoną, N. fr. Presse nic wie­
dzieć nie chce. Zdaniem  icgo dziennika rzeczą 
rządu będzh: tę solidarność złam ać.

Dspsze H u f c u  1
„Dzisiiika Pelskiegu*1.

Zjazd socjalistów.
3erno morawskie 27 w rześnia. Zjazd de­

legatów so c jslno - dem okratycznych zakończył 
wczoraj obrsdy  w przedm iocie organizacji ca­
łej partji; przyjął w tej m ierze wnioski k iero­
wnictwa i uchwalił, że każdy okrę$' wyborczy 
ma praw o do w yboru dw u delegatów. T am  zaś 
gdzie zorganizow ane są kobiet1/, należy im je ­
den m andat odstąpić. Jako siedzibę organ i­
zacji catej partji uznano W iedeń.

Wlldsń 27 września. Wczoraj po południu 
odbył się w Schoenbrunie na cześć księeia bu ł­
garskiego Ferdynanda obiad dworski, w którym  
prócz cesarza, księcia bułgarskiego i tegoż or­
szaku, wzięli udział: wspólni m inistrow ie br. 
Golucbowski, K ality, K rieghsm m er, m inister 
a latere S iechen ri, dyplom atyczny ajont bul 
garski Sirma&jew, sekretarz ajencji bułgarskiej 
Nikoforow, wielki ochm istrz dw oru ks. Liech­
tenstein i ad ju taaci przyboczni.

Wledtn 27 września. Książę Ferdynand 
bułgarski odwiedził popołudniu  h r. Gołucho- 
w skiego; zabawił u niego godzinę.

Belgrad 27 września. W czoraj o godzinie 
4 po poiundniu odbyło się pcza m iastem  r o z ­
s t r z e l a n i e  K n e z o T i c z a .  Plac egzekucji o- 
toez jła  liczDa publiczność.

Przed zgonem  przysięgał ponownie, że Ni- 
kolies, Kovaczewicz i Dimicz są niewinni. W 
mieścio panuje zupełny spokój. Pasicz przesłał 
królowi telegraficznie podziękowanie.

Berndorf 27 września. Z pow odu zapowie­
dzianego na ju tro  przybycia cesarza a a  o tw ar­
cie w ybudow anrgo przez K ruppa tea tru  jub ile­
uszowego, miasteczko jest uroczyście udekoro­
wane.

Haga 27 września, Podczas rozpraw y adre­
sowej w drugiej izbie, wniesiono interpelację w 
spraw ie wym iany listów między królow ą i p a ­
pieżem z pow odu ko&feren.ji pokojowej, oraz 
w spraw ie prześladow ania Arm eńczyków i Mlo- 
doturkćw  w H olandji podczas tejże konferen­
cji. W odpowiedzi m inister B eaufort ośw iad­
czył, że przyjm uje zupełną cdpow iedz tlność  za 
list królowej, a rzekom ych prześladow ań A r­
meńczyków i M lodoturków ani on, ani d ep a r­
tam en t jrgo  nie zarządził.

Paryż 27 września. R ada gabinetow a za­
m ianow ała jenerała D e l a n n  e’a, w miejsce 
zm arłego jenerała Proulta, szefem sztabu jene- 
ralnego arm ji, a adm irała M enarda naczelnym 
kom endantem  eskadry północnej.

Cronbtrg 27 września. Arcyksiężna wdowa 
Stefanja z córką arcyke. Eiżbietą przybyła tu  
w edwiedziny do cesarzowej Fryderyki i w ró­
ciła następnie do D arm stadtu.

Petersburg 27 września. P rasa  rosyjska 
uważa wyrok, w ydany wczoraj w Belgradzie, 
jako stosunkow o surowy. Zdaniem  Swietu  za­
sądzenie Knezewicza, który usiłował spełnić 
zam ach na życie swego byłego króla, jest w 
zupełności uspraw iedliw ione, natom iast skaza­
nia innych oskarżonych uzasadnić nie m ożna. 
W ułaskaw ieniu Passicza widzi to pism o szla­
chetny i dobry czyn k ro lt A leksandra.

Nowoje Wremja  jest zdania-, że Milan po­
w inien obecnie opuścić Serbję.

Rambouillet 27 września. P rzyjm ując rady 
generalne prezydent L ? u b .t (św iadczył, że w iel­
kie dzii ło wystawy może przyjść do »kutku tyl­
ko na tle pokoju w ew nętrznego, wyraził n a ­
dzieję, że w ybrane korporacje wpływu swego 
użyją w kierunku zażegnania gw ałtow nych w a­
śni i pożałowania godnych sporów  i dodał w 
końcu : Patrjo tyzm  nakazt-je nam  podać sobie 
dłonie, celem zapew nienia F rancji u trzym ania jej 
m oralnej i m cterjalnej potegi.

Wiedeń 27 września. W ien r Ztg. ogłasza 
Cesarz nadał właścielowi dóbr Józefowi R u d k o -  
w sk i  e m u  w Wyżnie; krzyż kawalerski orderu 
Fraaciizka Józefa.

Wiedeń 27 września. Prezydjum dolno-austrja- 
ckiej krajowej dyrekcji akarbu zamianowało konce- 
pistę ikarbowage Romana D z i e d z i c k i e g o  komi­
sarzem skarbowym.

Nowy Jork 26 września. Admirał Dewey przy­
był tu na okręcie .Olimpia*.

Kslkutta 27 września. Miejscowość Dardschi- 
ling nawiedziło wczorajszej aocy groźne trzęsienie 
ziemi i wyrządziło ogromne szkody; równocześnie 
apadł ulewny deszcz. Podług pierwszych donieaitń 
straciło żyeie 9 Europejczyków i 20 tubylców. Ko­
munikacja kolejowa przerwans, wielkie plaatacja 
herbaty zniszczone. Według dalszych doniesień zgi­
nęło około 100 osób.

Ryga 27 września. Skutkiem zetknięcia się 
wagonów na linji ryako-uskowskiej w Rodeapoia, 
kilka wagoaów uległo zgruebotsniu. Prowadzący po­
ciąg zginął na miejscu, palacz ciężko ranny, a liczni 
podróżni odnieśli lekkie rany.

Moskwa 27 września. W pewnej tutejszej dro- 
guerji wybuchł onegdaj pożar spowodowany eksplozją, 
przyczem 26 osób odniosło ciężkie poparzenia.

M08kwa 27 września. Kupiec Memontow i na­
czelnik kasy kolei moskiewsko-archangiolskiej are­
sztowani zostali pod zarzutem sprzeniewierzenia
750.000 rubli na szkodę tej kolei.

Wiedeń 27 września. Jak donosi Neue fr .  
Presse, ce9arz nadal k?. Ferdynandow i bu łgar­
skiemu wielką wstęgę orderu  św. Szczepana.

Księżna Klem entyna Sasko-K oburika przy­
była tu  wczoraj wieczór wraz z dziećmi księcia 
Ferdynanda bułgarskiego, który na  dw orcu o- 
czekiwai na przybycie m atki i serdecznie ją  po­
witał. Następni* udała się księżna K lem entyna 
wraz z ks. Borysem do pałacu koburskiego. 
Książę Ferdynand odprow adził zaś dzieci Cy­
ryla i Budokeję na dworzec kolei połudm ow ej, 
skąd one odjechały, a książę powrócił do pałacu.

Budapeut 27 września. Pestei Lloyd  n a ­
wiązując do tego, jak różnorodne znaczenia 
przypisywały dzienniki odwiedzinom  ks. Ferdy­
nanda bułgarskiego i serdecznem u przyjęciu go 
w W iedniu — stw ierdza, że przez to przyjęcie 
wyrażonem  zostało nie tylko przychylne uspo­
sobienie A ustro-W ęgier dla osoby księcia bu ł­
garskiego, lecz także i u /nau ie  dla roztropnej 
polityki rządu bułgarskiego, ze stanow iska ogól­
no europejskiego.

Paryż 27 września. M atin  zapewnia, że 
m inister wojny gen. Galliffet nie m a zam iaru 
przywrócić generałów  B:ńsdeffre’a i N egriere’a 
na ich /ajm owaDe przez nich pierwej stano­
wiska.

Berlin 27 września. Dzienniki tutejsze zno­
wu zapow iadają, że zanosi się na  przesilenie 
gabin»towe, bo między kanclerzem  ks. H ohe- 
lohem a m inistrem  Miąuelem panu ją  poważne 
różnice zdań.

ROZMAITOŚCI.
Wynik tegorocznych egzaminów Jednoro- 

CznlaCkloh jest następujący: I. Szkoła pisy 30 pp. do 
egzaminu oficerskiego zasiadło 45 kandydatów.
Z wyszczególnieniem zdali: K. Kantor i Wł. Spann- 
bauer. Z postępem dobrym: BałłaWan, Biloński,
Bielecki, Bojarski, Czapelski, Dorożyński, Dyduszyń- 
aki, Fedusiewiez, Geppert, Giasowski, Hubei, Jaku­
bowski, Kobryn, Kowalski. Krasueki, Lachmayer, 
Machnicki, Muszyński, Orobkiewicz, Piątkowski, Pia- 
8zezyński, Rachaliki G., Bachalski A., Rippaport, 
Reif, Sieltcki, Skulaki, Szulsław/ki, Tui*ja, Wald- 
mann, Wrzak, Zaleski, Żytuy, Linde. Reprobow»no 
ośmiu. Jedeu odstąpił. Wszyscy z 30 pp.

II. Szkoła przy 80 pp., do egzaminu oficerskie­
go zasiadło 28 kandydatów. Z wyazezagólnieniem 
zdali: Jacyk (15 pp.) i Olejnik (80 pp.). Z postę­
pem dobrym z 80 p p .: Krzemiński, Lictendorf, Po- 
trzebnicki, Reiberger, Skizyptk, Samolowiez, Terle­
cki, Tyszkowski, Wiener. Z 24 p p .: Uchacz, Ło 
ziński, Mark wart, Rutkowski. Z 15 pp , Bartel, Do­
brzański. Freindorf, Jankiewicz, Kot, Orzechowski, 
Strzeżowgki, Werber, Zarzycki. Z 30 bat. t trz .: 
Dinsprucb, Felzmann. Reprobcwano dwóch, żaden 
z nich jedaak drugiego roku służby odbywać nie po­
trzebuje. Komisji egtaminacyjntj przewodniczył bry- 
gtdjer jenerał major Jan v. Sturm.

Nieszczęśliwy wypadek. Przy budowie kana 
łu na ulicy Szwedzkiej w Nowym Sączu urwała się 
nagle dnia 26 bm. ziemia i zasypała trzech robotni­
ków w kanał* pracujących. Trzej porucznicy 57 p. 
p. Wiktor Bfthm, Albin Bóhm i Franciszek Praus, 
przechodząc właśnie tamtędy i widząc, że robotnicy 
odkopan em ziemi łopatami i widłami zakłują je szcze  
zasypaujch, zwołali pól koo^panji 57 p. p. i pospie­
szyli czemprędzej na ratunek. Jakoż powiodło im się 
odgrzebać zagrzebanych, których ledwie ocucono. Nie 
szczęśliwych odniesiono do powszechnego szpitala. 
Na miejsce wypadku przybył między innymi aroku- 
retor p. Czerny i wydelegowany bezzwłocznie przea 
prezydenta sądu obwodowego p. Kostkę, sędzia śled­
czy radca p. Szameit. Jeden z tych wydobytych, po­
kłuty żelaznymi drągami, którymi robotnicy ziemię 
chcieli usunąć -- dogorywa; co do innych nie ma 
także nadziei, by utrzymali się przy życiu.

Straszna pomyłka sprawiedliwości. W Rau-
xel przy Gaatrep w Niemezeeh, uwięziono przed 
kty  dzier ięciu pod zarzutem zbrodni rozbójnieztgo 
mordę stwa pewnego robotnika, niejakiego Nichal- 
skiego. Ponieważ wszrlkie poszlaki byty przeciw nia- 
mu, zasądzonym został na karę śmierci i mimo, ż* 
zapewniał o swej aiewinaeści i nawet idąc na sza­
fot, powierzył to spowiednikowi i^remu, — zoatił 
ścięty toporem. Obtcnie po lateeh dziesięciu od stra­
sznej śmierci, pawna kobieta oskarżyła swego męża, 
że on to był mordereą. Prokuratorja wdrożyła do­
chodzenie karne, ale życia niewinnie strreonemu 
Nicbalekiemu to chyba nia wróci.

Dobry małżonek. W Schwyz, w Szwajesrji, 
odbyła aię przed kilku dniami rozprawa przeciw 
buchalterowi Paepncrowi, oakażonemu o to, że irlo- 
dą swą żonę wrzucił do jeziora czterech kantonów, 
uie przyznał aię do winy, Paapner więc na pod­
stawie poszlak tylko za ądzone go na 30 lat cię 
żkiego więzienie. Paepner zgłosi! zażalenie niewa­
żności.

Z dziedziny mody. w  Paryżu obcisłe spódnice 
otrzymały dymisję. Na ostatnich wyścigach w Long- 
champs elegentki, ubiarające się u Paąuin — jednej 
z pierwszorzędnych firm krawieckich — ukazały aię 
w spódnicach t. zw. ,bonne fem m e', czyli faldowa- 
ayeh dokoła paaka. Faaoa ten był niegdyś w mo­
dzie pod nazwą „jupe payaanBt* i jest bardzo po­
żądany dla osób siciu łych, obdarzonych jednak p*l- 
nejszemi kształtami zgrabniejszemi nie uczyni.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 27 września. Zam knięcie giełdy godz. 3 m in. 40. 

Arc;? austr. ZaU. kredyt. 270-— , Akcje węg. Zakł. kred. 
374-50. Akcje Angtobankn 150-76, Akcje Unionbanku 
303 —, Akcje Laenderb&nkn 237-— , Akcje Bankvereinu 
270 50, Akcje Bodencredit 4 5 3 '—, Akcje gal. Banka h ip o ­
tecznego — ■—, Akcje kol. państw . 341-—, Akcje kolei 
południowej 7 1 2 6 , Akcje tram w ajow e 4 2 7 '—, Akcje ko! 
Elbathal 258-—, Akcja kol. Północnej 3 1 7 '— , Akcje kolei 
Czerniowieckiej — - —, Akcje alpiny 281*— , Akcja R im a 
Muranji 337 50, Akcje pragskiego Tow. żal. 1410 02, 
Akcje fabryki broni 203-—, Akcje tureckie tytoniowe 
136-25, Oblur. węg. indem . 93'26, R enta  majowa 190’05, 
Austr. ren ta  koronow a 100-10, Węg. runta koronowa 
96-06, 56 i. listy Tow. kred. ziem. 93 20, 4 '/( liaiy Banku 
kim.). 97 '—, 4*/,*/<, listy B anku kiaj. 100'26, 4 '/a listy 
fisnka iiipot. 96 —, 4 1, / ' / ,  listy Banku hip*t 
6 •/, Listy Banku hipot. 110-26, 4 %  Gal oblig. n ™ 75. 
97 20, 4<7, Gal. Poż. kraj. z r. 1893 94 70, 4*/ j p X nac- 
m. Lwowa 92 50, Losy tureckie 69 —, fc/,*.;
B y n l. 127-60 4 ° 9 ' -

P F i s y j e c h a l i  d®  L w w * .
dnia 27 września 1899 i.

HUTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3, p ie rw jr j- 
rsędny bota!, kaw iarnia i restanracja. J. h r. Miączyński 
z Jaszniszcza. S. h r. Jabłonow ski z Popow ca. Czarkowski- 
Golejewski z Zagrobali. Z. Gabijelski z Krakowa H. 
Gioczewicz z Litwy. E. F u ch ler ze S tanisław ow a. E. 
Mandelik, W. Fibich z Mostów. A. Bogdanowie! z (M ro ­
wieć. A. Dworaczyk z Tarnopola. A. Śmiałowaki z Ko­
łomyi. K. hr. Scipio z Krakowa. S. Arill z Wied aia, H. 
StiUmann z Chicago.

Nadesłane.
(Rubryka ta  nie pochodzi od redakcji, k tóra też ni* bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Czerwone zeby!
U wielu narodów  wschodnich panuje barbarzyński 

zwyczaj farbow ania zębów n a  czerwono, & to nie tyłko 
z uciechy na  sk u tik  farby, ale i ze względu n a  dobro­
czynny wpływ, jaki wywierają n a  zęby używane do far­
bow ania  rośliny. Postępow anie to  dowodzi, że ń  rod ton  j 
instynkt ludzi n a tu ry  wcześnie już pozna się na  w aito- 
ści zdrowych zębów. U nas m ożna cel taki sam  osią­
gnąć przez regularne używanie W o d y  d o  n s t  Ko  
s m i u , która przez sam ą doświadczoną siłę desinfe- 
kcyjną niszczy w ustach proces gnicia^ i tem  saw em  
m usi być uw ażana jako epokowa zdobycz w dziedzinie 
pielęgnowania ust i zębów. — Działa ona prócz tsgu 
erzeż wiająeo, m a przyjem ny posm ak i staje się po krótkim  
czasie niezbędną.

Fltszlta l d . ,  na długo wystarczająca, do nabycia w aptskach, 
znaczniejszych drogueijach i parfumerjach. Janeralna rsprtzantacja: 
E. Skriwan, w Wiedniu IX., Httllnerg&saa 9.

Ponowna zmiana mieszkania.
Specjalista chorób wenerycznych, płciowych, skórnych 

i narządu moczowego

Dr. Albin Padalewski
byty lekarz n a  klinikach uniwersyteckich we W iedniu, 

Berlinie i Paryżu operator 1 —?
mieszka obecnie przy ulicy Akademickiej L 12 i ordynuje 

od 10— 12 rano i od 3 —6 popołudniu .

Dr. Stanisław Zabłocki
specjalista w chorobach nosa, uszu, gardła i piersi, m issika  
833 obecnie ulica Kopernika 28 , I. p iętro . 1 —1

W szech nauk lekarskich

Dr. Bolesław Kostecki
ordynuje w A b h a z j i  od 15 września W illa

Tom asie 55. 851 1—2

Kancelaria dr. ALOJZEGO KRAUSA
adw okata krajowego i obrońcy w spraw ach karnych 
zu .jdnje się obecnie i i  o d  „ K a w i a r n i ą  w i e d e ń ­
s k ą ”  przy placu św. D ucha 1. 3 (T eatra lna 11) na II. 
piętrze, wejście między odw achem  wojskowym a  „Ka­
w iarnią wiedeńską* naprzeciw  bram y głównej krajowej 

Dyrekcji skarbu. 839 1 —11

Z dniem 21 wrześni* br. n tw a itą  został*

wielka sala restauracyjna w hotelu Belle-m e
Codziennie koncerty muzyki wojskowej,

Przenlo łen i i  instytut talnlnw
z ulicy H etm ańskiej I. 6, na  ulicę Kopernika 1. 4 naprze­
ciwko W go Mikolascha i w ykonnję : plom bow anie i
rw anie bez bolu, sztuczne zęby sposobem  wiedeńskim , 
po zniżonej cenie, napraw ę złam anych szczęk przyjmuję 
i pocztą, nad to  leczę choroby jam y is tn e j nosa, g a r ­

d ła i uszu. 764 1 —?
Instytut o tw arty  przez caty dzieu.

Dr. dentysta M. Wiktor.

naturalna a^ illc n a  
S Z C Z A W A .

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe

wypłaca 2 1—?

tez potrącenia prowizji l i t  M ó w
KANTOR WYMIANT

c. k. uprzyw. jalic . akcyjit. Banku hipotecznego.

„Flirt” „Kraj”
■ajlepszi tutki i bibułki w książeczkach 

z papieru Sassowskiugi
wyrobu

8. W. Niemojowskiego
188 1—? T h  l a T T O W i e .

Wszędzie do nabycia. 
Zaprzeczenie!

I n s t y t u t  d e n t y s t y c z n y  
Hetmańska I. 6

nie tylko nie zostaje przeniesiony, ale znacznie 
rozszerzony i : powiększony w aiły zawodowe, 

składające się z kilku lekarzy specjalistów .

Wanny, łaźnia, kąpiele rzymsko-iryjskie
i  p l y  w a l u L a .

w  Zakładzie kąpielowym 
św, Anny

ulica Akademicka liczba 10.

otw arte codziennie od godziny 6 
rano  do 9  wieczorem; w niedziele 
i św ięta zakład o t w a r t y  t y l k o  

do godziny 3  popołudniu.

Łaźnia dla pań
o d  1 3  w r z e ś n i a  d o  I - g o  l i p e a ,

każdego piątku od godz. 2 — 7 wieczorem.
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BIEDNE SERCE.
P ox\ ie io  z francuslriago.

n.

P an i Eiica R am ayls zajm ow ała z wnuczką 
i riużąrą  do wszystkiego, A polonią, m ieszkanie 
za dziewięćset franków  przy rogu ulicy Mon- 
tenotte .

Pochodziła ona ze skrom nej rodziny nad­
granicznej, wystawionej na ciągle zm iany losu, 
czy w skutek zwycięstw nad  nieprzyjacielem , 
czy w ekutek przegranej. Przyszła na św iat 
1819 roku  w cichej, wesołej osadzie ojca, w ła­
ściciela winnicy, na stoku góry w bliskości wsi 
P laprill* . Pierw sze kroki staw iała dokoła forty­
fikacji Metzu, a  wzrok dziecinny spoczywał na 
m asie dachów  skupionych i strzelających w niebo 
wieżyc starych kościołów.

Nad wieczorem dochodziły w yraźnie z for­
tecy dźwięczne głniy dzwonów na A aioł pański 
i capstrzyk w ieczorny. Ojciec jej, kapitan  Jan 
R euchotte, który  zdobył wszystkie sw oje galony 
w sław nych k irasjeracb cesarskich, w ta -ie  w ie­
czory w spierał ręce na stole i z nabożeństw em  
wsłuchiwał się w dźwięki, nigdy niezapom niane 
i zdawaio się, że widzi oczyma, w próżnię 
utkw ionem i, obrazy pełne w spom nień trag i­
cznych.

Eliza w takich chwilach nie śm iała się po­
ruszyć, przerw ać ponurych dum sń  w eterana, aż 
dopóki w dolinie nie zaległa cieza, dopóki osta­
tnie dźwięki spiżu nie rozpłynęły się w m rik ach  
necy. W tedy stary  m arszczył czoło, mruozał 
przeklaństw e i uderzając w miejsce, gdzie eerce 
biło i gdzie c a  zniszczonym kaftanie ezeroka 
czerw ona wstęga w da się strum ień k rw i:

— Sacrebleul m oja m ała, to  silniejsze 
odem nie, to  m nie jeszcze rozgrzew a, to podnosi 
ja k  za dobrych czasów, gdyśm y galopow ali ze 
naszym  cesarzem !

Po upadku Napoleona, stary  żołnierz wclał 
pow rócić do daw nego stanu , upraw iać ziemię, 
zarabiać na chleb powszedni dla żony i dziecka 
niż naśladow ać m arszałków , obsypanych za­
szczytami i bogactw em  i jak  renegat służyć n o ­
w em u panu, lub prosić o em eryturę. Ściany 
kucnni i trzech pokoików zawieszone byty re ­
produkcjam i całej serji bajecznych zwycięstw 
cesarskich; przy nich błyszczały orły, h tlm y  z 
diugiem i grzyw am i i lance olbrzymie.

A w alkowie, gdzie stało w ygodne łoże, 
Jan  zam iast wody święconej i palm y, zawiesił 
w  ram ach  złoconych otaczających jego dyplo­
m y oficera i legionisty, drogocenny krzyż, który 
pod A usterlitz cesarz odjął od swego szarego 
płaszcza i przypiął do piersi walecznego żoł­
nierza.

Od św itu na nogach — chyba, że daw ne 
rany zatrzym ały go w łóżku — szedł do w in- 
n y z m otyką na ram ieniu  i cracow al, czy 
deszcz moczył, czy słońce paliło.

Głowa jego śnieżnc-biala, porznięta bli­
znam i i szerokie barki, wyglądały z po nad  ty­
czek, jak  z pomiędzy bagnetów  oddziału, gotu­
jącego się do ataku, a drozdy, w«3ołe ptaki, 
przestaw ały gwizdać, w ystraszone zw rotkam i 
sw obodnsm i, jakie n ieustannie nucił. Skoro za­
prosił się jak i kolega z pułku i przychodził za­
grać w karty  i wypić butelkę w ina młodego, 
nasz kapitan  nieom ieszkał zapalać w tedy fajkę 
jakim  papierkiem  z liljami lub z portre tem  Lu­
dwika XVIII, m rucząc:

„Trzeba, żeby i t e n  przydał się na coś­
kolwiek*.

W niedzielę kazał zawsze córce, jak  m ó­
dl.iwę, edezytsć na glos kiUa starych  num eiów

gazet, w których były proklam acje do wielkiej 
arm ji, rapo rty  urzędow e o bitw ach i co chwila 
przeryw ał jej, m ów iąc:

— Lizo, zawołaj n o : Niech żyje cesarz!
— Niech żyje cesarz! — pow tarzała z ca­

łych sił.
— Głośniej...
— Niech żyje casaiz!
S tary  bil w dłonie, sadzał ją  na ko lana , 

pieścił i ofiarow yw ał paczkę ciastek.
Pew nego dnia kw ietniow ego um arł nagle, 

pracując w winnicy, a wdow a po nim , bez po­
parcia, bez bliskich krew nych, choć to ją bardzo 
bolało, m usiała sprzedać kochany dom ek i ka­
wałek ziem<, zgarnąć trochę pieniędzy i szukać 
skrom nego m ieszkania na  przedm ieściu Metzu. 
T am  traciła wzrok na cerow aniu koronek, ja ­
kie powierzały jej bogate dziedziczki i udało jej 
się energią, p ra tą  i zaparciem  siebie, w>chować 
córkę w klasztorze i zapewnić choć mały po­
sążek.

Eliza, jako pensjonarka jeszcze, znalazła na 
swej drodza m iłość praw dziw ą.

Pom im ow oli lubiła opow iadać o tej epoce 
swago życia, kiedy zm artw ienia były częste, 
a tylko rzadkiem i szczęśliwemi chwilam i rozja­
śnione. Pilne słuchaczki, EU i A polonia, um iały 
już na pam ięć rozkoszną histo rję zaręczyn, 
h i-to rję  m ajów ki w lesie, gdzie ad iu tan t S tan i­
sław R aym els, w yjawił miłość zaczerwienionej 
pcaejonarce S ióstr Ghrześcjańikicb.

O! te Zielone świątki słońcem oblane!... 
głośne zabawy, pełne śm iechu w lesie rozśpie­
w anym , ferm a Rosarieulles, do której najlepsza 
przyjaciółka, koleżanka, zaprosiła ją  na p o d ­
wieczorek .. O, ten wieczór, kiedy siedziała przy 
starośw ieckim  fortepianie o klawiszach pożół­
kłych i na prośby zebranych grała eentym an- 
talne ro m an ie  D alayrac’a i wesele pobudki S ta ­
rej Gw*rdji, a wtedy Stanisław  pochylił się do 
n h r, ucałow ał jej m itenki i rzekł cichutko:

— Pani, nigdy nie zapom nę, ani tego dnia 
boskiego, ani tej muzyki i chwały, ani piękno­
ści tw ojej, p a n i . .

I, w spom inając redości m inione, spoglądała 
m elancholijnie na dwie m in iaatury , stojące n a ­
przeciw siebie nad  kom inkiem  w jej poko ju : 
jedna  przedstaw iała ją  w stro ju  ślubnym , ładną, 
skrom ną, sm ukłą w białej sukience tiulow ej, z 
ooz m a, pełnemi obietnic szczęścia ziem skiego; 
d uga m łodego oficera, z podkręconym  wąsi­
kiem, z ręką na rękojeści szpady, jakby  w ocze­
kiwaniu hasła siadania na koń, z m ną  try u m ­
fującą, pięknego i kończyła;

— D opraw dy, niebardzo z nas była b rzy d ­
ka para , życzę ci, Elo, żebyś znalazła męża, 
podobnego do twojego biednego dziadka.

Potem  zaznało różnego losu ; prow adziła 
życie tułacze wraz z tw oim  pułkiem . Długie 
dnie, tygodnie i miesiące oczekiwania w iado­
mości, podczas ciężkiego zdobyw ania A lgieru; 
złe wieści, obaw y, szalona radość z krótkiego 
widzenia się, wzruszenia, z powodu aw ansu, to 
znów niczem niew yttóm aczone pom inięcie S ta­
nisław a, k tóry  m usiał myśleć o wyżywieniu i 
w ychow aniu trzech tęgich cbtoDaków. Ileż św ie­
tnych nadziei pokładała w tych trzech synach, 
gdy dorastali i poszli tą  sam ą drogą co ich 
ojciec.

A ts  : b ran ia  na uroczystości rodzinne, 
gdy synowie p o w racd i z puikn, aby przy stole 
zająć daw ne m iejses, opow iadać w rażenia i gdy 
Apolonia, w edług zwyczaju, zjawiała się przy 
deserze, odbierać dow ody przyw iązania paniczów. 
A wieczorem, skoro zam knęły się za nią i m ,-  
żem drzwi ich pokoju, jakie uściski j podzię­
kow ania : , Nigdy cię dosyć n b  potrafię kochać, 
Lizo m oja, za to, żeś m i dała takich pięknych 
synów !* m aw iał Stanisław , a serce jej dum ą 
wzbierało.

Gale to szczęście runęło , jak  p iorunem  
strzaskane...

Sew eryn i M ichał, dwaj m łodsi, zginęli je- 
d> n po drugim  przy końcu kam panii Kr ymskiej 
W  1856 roku 15 sierpnia, w św ięto narodow e, 
nieszczęśliwy ojciec, któreg* ten cios podw ójny 
przybił i lat dodał, zgsrbiony, ze wzrokiem za­
gasłym , jak  wypuszczony ze szpitala, otrzym ał 
rengę pułkow nika i, ;ak gdyby fataln^ść nad 
n :m zawisła, przeznaczony zosćal na dowódcę 
pułku 7-go strzelców, pułku Sew eryna.

I r tn o , n a  pierwszej paradzie, gdy milkły 
tryum falne chóry muzyki wojskowej, gdy pu ls  
sprezentow ał b roń , a generał głosem silnym  
zaw ołał: „Oficerowie, podoficerowie, brygadje- 
rzy i żołnierze, macie uznać dow ódcą waszym 
pułkow nika R aym sls, będziecie słuchać rozkazów 
jego dla dobra służby i wykon ania oDowiązków 
wojskowych* naprzeciw ko wyciągniętego n  sznur 
pułku, rozpuszczonego sztandaru , na którym  
błyszczały zlotami literam i A lm a i Inkerm ann 
i ua widok m łodych żołnierzy w wieku swego 
Sew eryna, zachwiał się, pochylił na kark konia 
i skonał.

Gały szereg niedoli pociągnął za sobą ten 
wypadek.

Pani R aym els uległa prośbom  jedynego 
dziecka, k tóre jej pozostało, najstarizegu  syna 
swego Jana, kap itana piechoty i zgodziła się 
ni? w racać do sam otnego dom u, gdzie byłaby 
pewnie rozum  postradsla .

Pozwoliła Apolonii przenieść rzeczy swoje 
i jak  rozbitek, przyjęty chłodem  i krw aw  ący, 
p r ty  cieple ogniska synow skbgo, nabierała sił 
do dalszego życia.

I ta isto ta tkliwa i peins, energii, w yrzu­
cała sobie, że może żyć jeszcze i myśleć o przy­
szłości, błagała przebaczenia drogich swoich nie­
zapom nianych cieniów, że chwilam i w jej duszy 
ni,i było tak czarno, jak czarna była jej suknia 
żałobna..

( C ią g  i a l s t y  n a s t ą p i ) .

IROBNE OttOSZENIA.
D o n i M l e n i a  r o z m a i t e

pa **/- centa od wyn-Att.

Aie a e ja  M laZ ) o lellka, H etm ańska 6, 
polać* siły n y p ó b o w sn e , polski* i cu- 

4z*ii*mki*. Kac; m ar nauczycielka. *25

Bllet> wizynad zaproszenia, karty i listy 
■  fcn ja*  wykonywa po niskich cenach 
zakład ir ty a . -utograńczny. Astssi Przy- 
K I U  w* Lwowi*, ul. Lindego 4.

■ •k ó j i  c a łu n  utrzym aniem  d a dyslyn- 
• (o w aas j Pani. W  adom ość o dozorcy 
l a p a r n i k a  13. 933

U l zakładzie naukow o - wychowawczyni 
tam  d ’ Endel itoH * .i m u s i  przy ulicy Akade- 

S otw ierają się 1 p żdziernika 
ęzyków obcych. 937
i.

farm acji poszukuj# dzierżawy 
apteki

S. P. poste 
93.)

Magieter
większej lab  kupua m niejszej

Z ftoe ian ia  przyjmuje 
restan te  Rzeszów

pod

GntnJii biuro pośrednictwa
p. B e d y ń s i l e j ,  L w ó w

(dom  Andrioh-goj.

U m tarzystka poszukuje lekcji, co bjekt w 
"  szkolnych. W iadom ość w Biurze ga- 
zet Olazew skiego. 995

• t • - r u b l i i *  *l( w* Lwewla kilku ubi- t H X IM J I  kacji o k tło  7 5 —90 m  kw. 
pow. dla celów przem ysłowych. — Zgło­
szenia p rty jm uje  A dm ia itr . „Dzienniza 
P r leki ego4 pod W. S. 100

O f a - .  ŁL| p eo z tnB śhrka  Poleca drzewka 
011X111 KI oao co w e  Coborowe, Jabłonie 
40 c t , Grusze 50 ct za sztukę Maliny, 
duży owoc do w ześu ia  24 sztuk 1'50.

A ękaw ictki dam skie i m ęsii , gorsety 
A  roślinne dis osób starszych i dzieci ró ­
wnież regowe, oraz wszelkie środki ko­
smetyczne i perfum erje, poleca najtaniej 
L ukasie w iciow a, A kadem icka 23 936

Znakiiity koniak cyjny, odznaczo­
ny n a  wystawie lwowskiej, cala flaszka 
3 50, pół flaszki 1'80, ćwierć flaszki 1 zł.

00 Leonarda Soleckiego
w s L w o w i e  ul. B a t o r e g o  1. 3 .

dóbr P aństw a Swirz, m a do 
rzedania 3 pary illoznych młedy. h

83 V

7«rząd
sprzi

pawi

Tarząd aohr P aństw a Swirz, m a do 
A sprzedania 2 hnhajkl roczniaki i 3 
cztero-m iesięezne, rasy BernSImmentiial.

\ B lu z k i
X  Damskie orygin lny krój ,Gersen* 
SM w ełaiane, jedw abne i azsam itne  
j S o d  6 zł. Psski do bluzek ze skóry, 
# T j ’dwabiu, gumy i fantazyjne pa- 
J  ryskie od P50 ct. 846

\ Górski i Szydłowski
Lwów, piec Marjackl 8

P o d  „ O p a t r z n o ś c i ą  B o s k ą "

Pracownia obuwia
męskiego i  damskiego

Stanisława Szozdy
jrzy gl. iiaiemictim I. S.

w yrabia chow ie szyte i kołkow ane w naj­
nowszym  fasonie według wzorów  pary ­
skich; dostarcza obuw ia dla Przew. d u ­
chow ieństw a lac ińsliegosecninarjum , oraz 
dla PT. oficerów i PT . członków , Sokoła4 
z 5°/# opustem  Również wykonuje buty 
zim owe nieprzem akalne, tudzież papucze 
z ?ukna h r. Potockiego do polow ania 
dodróży lub g spoderstw a. Przy zam ó­
w ieniach z prowincj wystarczy przysłanie 
3>arego buc.ka na  m iarę Polecam  się 

tedy i nadal łaskaw ym  względom

Jednorocznym ochotnikom
dostarcza kompletne uniformy 

wykonane podług przepisu, elegancko i trwale
• J .  C A L D E R O N I

Lwów, Kopernika 9
C e i n l J U i  n a  ż ą d a n i e  d a r m o . 824 1-3

W Nowo otworzony
handel korzenny, delikatesów i win, pod

J Ó Z E F  F L A K O W I C Z
A k a d e m i c k a  3 8 ,  (w dom u W p. R ichtm ana) 

poleca po cenach niskich, świeży tow ar korzenny, owoce, w ina, 
likiery, oraz wszelkie delikatesy krajow e i zagraniczne.

P o k ó j  c ł o  ś n i a d a ń
P rzekąsk i zimne i gorące.

W y ś m i e n i t a  k u c h n i a .

firmą

867 1 2 
w ódki,

h .

Niszczy piegi
"  1 ** ospie i wy­

gładza p łe ć : Wtohednla pasta ple- 
kneśol 35 ct. Mydło ze sęku illij 
35 ct. (Setki 1 odzięzow ań do 
przeglądnięcia ., poleca D roguerja 

L a n g a  A  P i l a r e k  lo g o  
we Lwowie, p r z e n i e g i o n a  z hi t  lu 
Geor.-a u  w n i .  A k a d e m i c k ą  1. 3 .

i

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

0 HANDEL HERBATY i KAWY

EDMUNDA RIf.fi
w e  L w o w ie ,  S 5 » r |« ć h l  l i c z b *  10.

e ni,., sze gatunki

K : A  W  '
ewfckii oryatym I arcm atyaznym

; - 0 0 0 0  O

. A

i;OCtOMCC.........................................
Cuba gruiioziiiroists .
Cejlon s i td o n a .............................

. p rzed n ia . .
„ g ru b o z ia rn is ta . . .
„  „  p e r ło w a .........................

Mucca arabska bardzo arom atyczna
Jaw a złota  .........................................

U w a g a :  Kawa Mocca arabska sam a używa się 
tylko na  czarną, kawę, — zaś ua  b iałą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się kawy 
g"łunki mieszane, wówczas należy każdy gatunek 
oddzielnie opalić. 15 1 —?

V, t jio
zi. 9l) d ,
. 96 „

.i i! 
„ 08 „

08 „ 
08- „ 

„ 08 „

0
o
o
o
o
o
o

U n?------
COOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

Wyszedł już z druku
Uznany r z e z  całą naszą p ras; jako najlepszy

o
O O

HUMORYSTYCZNY
jjKALENDARZ „8MI6USA

n a  rok  1900.
Kalendarz wydany jest wspaniale, zdobi go iiltadziesiąl ilnstracyj tolorowyci

Z y g m u n ta  S k w ir c /y ń s k ie g o ,  A r k a d ju s z a  M u c b s r s k ie g o  
i J ó z ? fa  K r -is z e w s k i? g o .

D z i a ł  l i t e r a c k i  zaw iera prace naszych najznakom itszych lite ­
ratów  i h u m o ry stó w : Henrykn Slenklswlozii Mtrjł Redzlewlozśwnej, 
Beiesłswa Prusa, M. Konopnie) lej, £1. Orzeszkowej, Wiktera fiemu- 
lloklege, Kazimierza Tetmejtra, M-rjana Gowalewtazn, Walerjl Marii 
ne, Hajoty, Stanisława Pesłowakieg Batydara Or Ota (A. O ppm a­
na), M. Rodooia, Adolfa KloTmana (Przyj c .d a j, Izydora Kuncewloza, 
Zdzisława Kamlńsklego Kazela), Kazlmlerzn Glińskiego, Kaz Ji IJana 
Jasińskiego, Antoniego Orłswsklego, Wiktora Dzlerżanawsklago, 

Adalfa Staikmana i w. i.
D z i a ł  i n f o r m a c y j n y  bardzo dokładny i obfity z uwzględnie­
niem  n i,ty lko  Lwowa, ale i praw incji. — Między innem i znajdują 

się p la -y  tea tru  . najnowszy plan sieci kolei galicyjskich.

Cena egzemplarza 50 ct.
P r o m i l  I kupi kalendarz hum c.ystyczny „ Ś m i g u s a  '  ton 
r r e r a j t  1 otrzym a 9 asygnat na  k ip ie le  pa oenaoh Zn źOnych
y, Za ład! e kąpielowym św Anny we Lw cw ie przy nbcy Ak>de- 

mickiej liczba 10. Asygnaty znajdują się  w kalendarzu.
f 'r e n u m  r a te r n w i o  D e i e n n i l a  P o ls k i e g o  m o g ą  n a b y w a ć  
h u m o r y s t y  -/.cy k a l  n d a r z  „ Ś n u g u s a *  po zniżonej cenie

4 0  Ct. w r a z  z  p r ż > s y lk ą  p o c a .to w ą .

Równocześnie wyszedł z drnin nader ozdolinie wydany
KIESZONKOWY

KALENDARZYK „ŚMIGUSA"
n a  r o k  1 9 0 0 .

Cena egzem plarza 3 0  ct. T  ,zm 3  zł Przy większych' zam ów ieniach 
tuzin 1  zł. 8 0  ct.

N abżytość nul ży n rd iy lać  w prost do A dm inis!r-irji 
„ŚMIGUSA*, Lwów, ul. Akademicka I. 10.

M Tajm odniejsze
w  i ia ry iś k ie

ja sien n e  i z im o w e

kapelusze damskie
w Salonie Mod 864 l - l  

W . E A T E R M Y  
Lwów, ul. Akademicka 8. — I. plętre.

Automat, łapki masalne
na azozury 2 zł.; na myszy zł. 1.20. 
Łapią bez nadzoiow ania  do 40 sztuk 
przez jedną noc, n ie pozostaw iają w iatru 
i sam e się nastaw iają. Łapka na azweby 
„EcIIpse* łapie tysiące szwabów i kara­
konów n i  j td n ą  noc, po l.fO . W szędzie 
jak  najlepszy skutek. Rozsyła za pobrani-im.

M. Felth, Wiedeń, II., T aborstrasse  11/b.

Inform acyj
o handlu, przem yśle, oraz wszelkich in ­
nych odnoszących się do W iednia i je o 
okolic, udziela piśm iennie w języku pol­
skim, za nadesłaniem  35 ct. w m nrkach 
pocztowych. J. Hilkner, Wlen, I. Kirtner- 

Rlng Nr. 2, Th. 25. 1333

40 ct.
( w r a z  z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą )  

k o H z tu J i  ’

Senzacyjna powieść

Straszna Kobiela
(przekład z angielskiego).

Należytość przekazem  lub m arkam i po- 
cztowemi należy przesyłać dc Adm ini­
stracji „ Ś r u t c m a 44,  L w ów , ulica 

Akadem icka 1. 10.

3
sensacyjne powieści

za bajecznie tanią cenę
m ożna E .być w A dm inistracji

JHflUSA“i J ®  PARYSEICH"
_ Lwń -s al. tkadsmlcka I. 10 9

- Miłaść zwycięża I
wr. z z przesyłką pocztową 5 0  ct. 0

Ooo
oooo
o

ła  najlepszy środek do prania
u z n a n o

LESSIYE PHfiNIX
PATENT HC 01 ̂  PARYŻ.

O a z  n a  c z o n  y ’ B B |  s  1 a [ m i .

SI
o

Pierze
b ie liz iię

O  sam prze? się!
O  B e z

O  mydła, popiołu, 
0  sody i Uśhlorku.
8 L e s s i e  P hen ix  
-  pierze w sz y s tk o  

ja k  n a jle p ie j!

Fabryki
w P a r y ż u ,  

Bordeaux, 
Mont i  e al

(Kanada),

Ghatelineau
(Belgja),

Petersburgu,
Kołoąji,

Ehrenfeld,
Wacowi e .

BEZ CHLGRU 
i SIARKI.

Do nabycia we LWOWIE u Alojzeg* Hiibnera.
Jenerelny znstępitw e Lw ow ie: Berłhe:d Rosel.

LESS!VE PHfiNiX
dostać m ożna w A ustrji w każdym  handlu  tow arów  kfrzennych i w każdej

8 droguc ji w paczkach z powyższym rysunkiem. 813 1—3
Fabryka dla Austrji-Węgier w  Wacowie.

000000000000000000004

Dra. med. Lahmanna
C en n ik i d a rm o  i o p ła tn ia  

S k ład y  liędii- p o d an a .

Prawdziwe tylko 
z tym znak. ochr.

t r a n ie

Przez lekarskie powagi usilnie polecana, najzdrowsza 
»mI dawna uznana bielizna. Nie kurczy się w praniu. 
Nie spilśni sia. Nie drażni sk«»rv. Zostaje zawsze 
przepuszczalni! i miękką jak jedwab obok największej 

trwałości.
Bardzo przyj om ne noszenie w każdej porze roku. 

Daleko tańsze niż bitdkma wełniana._______

J e d y n ie  fconcesyu n o  w a m  fa J> ry /, 'a :

K . H ein zelm a n n ,  13regenz
( Y o r a r l h r .  Vi>).

Składy u: JA N A  R I E D L A , F . 8 . B A K D A H Z A , A N T O N IE G O  
G U D IE N S A  W E  I W o W I E .

„Te, które kochać umieją”
sensacyjna powieść 

PIOTRA SALESA
(z francuskiego)

ao nabycia w Administracji „Dziennika Polskiego” 
po 50 centów .i

r Straszna kobieta \
S  wraz z przesyłką pocztową 4(1 ct ^

|  O męża |
-  wraz z przesyłką pocztową 3 5  ct. #

Wszystkie to trzy powieś ii X 
razem kosztują tylko #

X  z L  1 5  C K .  \

wraz z przes łką pooztową. 2

(przadtam Fr. M>-ozlńskl)
we Lwowie 

ulica Sobieskiego I- 7.,
poleca

J n l j a n  S o l i k
w e ? p l l f ip  n n ł im l f lŁf l l łp P  rt m anow icie : fu tr ' do po (róży, paletoty m ę 
noAGIRIu yniUHRI IIUGr s-.ie i damskie, p -d łu g  najnow szych faaoi:ów, ro ­
tundy, k itan k i, kołnierze, peleryny, rarękaw ki, czapki, m ęskie i dam skie kołpaki, 
s óry we w-zystkich gatunkach, w ierzchy 'gotow e do fu ter m ęskich i damskich. 
M tterje najnowsze na wierzohy w najw iększym  wybo P nn ii hmjorlfnW IinP ę łfilo  
rze W y szczegół ione t j  ry ?na;dują się na  składzie. U u llj UIllIClI nUWtlllu oLulC.

Do przechowania przyjm uje się futra na lato. 856 1-6
lila  P. T. Publiczn ści i Przewieieb Duchow ieństw a spłaty m iesięcznem i ra tam i.

R i sUbc r*r talii ó«tasz«wiki - Barański, Właścici«]« i wydawcy: Di, K Ostaszewski-Barański, A- Milski i Sp. Z druk?rn- M. Schautta i Sp. zarządn^ St Piatrswskiefs,


